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W dalszych walkach padły znów ofiary w obu armiach 


SZANGHAJ. 


Korespondent | posuwanie się oddziałów japoń 


TOKIO. Komunikat dowódz- 


Havasa na podsiawie” informa- | skich wyładowanych pod Hang-| twa wojsk japońskich w Chi- 
cji z dobrego źródła donosi, że| Czeu zostało ostatecznie pow-, nach. 
oddziały chińskie ewakuują Pu | strzymane, 


tung. 


Większa część dwóch dywi- Sz 


zyj, które broniły odcinek, wy- 
cołują się w kierunku południo 
wym, nie przekraczając jednak 
Uanf-Fu, aby skoncentrować 
swe siły na południu od Ming- 
Hong w miejscu, w którym dro 
ga łącząca Szanghaj z Hang- 
Czeu krzyżuje się z rzeką. 
Część oddziałów chińskich 
przekroczyła Uang-Fu, kieru- 
jąc się na Nantao, aby wzmoc- 


Na północy od drogi Szapu— 
elin. Pojedyńcze oddziały ja- 
pońskie, które wczoraj jeszcze 
posuwały się naprzód, zostały 
zniesione. Dowództwo chińskie 
panuje całkowicie nad sytua- 
cją. Na froncie wzdłuż rzeki Su 
czeu wszystkie ataki japońskie 
zostały odparte. Oddziały chiń 
skie zdołały wzmocnić swe po- 
zycje. 


Rzecznik sztabu chińskiego 


nić obronę Sung-Tiang. Deszcz | kategorycznie zaprzecza wiado 
ogranicza zdolności wywiadow-|mościom pochodzącym ze źró- 
cze lotnictwa japońskiego i|deł japońskich, jakoby oddzia- 
sprzyja przegrupowaniu wojsk |ły japońskie przybyły na wy- 
chińskich. brzeże  Uang-Fu w  pohliżu 
SZANGHAJ. Rzecznik szta-|Sung-Tiangu i stwierdza, że 
bu chińskiego złożył prasie na-| wojska chińskie nie wycofały 
stępujące oświadczenie: Dalszel się z Putung. 
amin: 


Marszałek Smigły- Rydz 


wzial udział w uroczystrści odsłonięcia 
popiersia Marsz. Pifsudskiego na Uniwersytecie 


Uroczystość inauguracji roku aka-' 
demickiego na Uniwersytecie Józefa 
Piłsudskiego w Warszawie miała spe- 
cjalnie uroczysty charalzter, ponieważ 
w remach uroczystości odbyło się od- 
sionięcie przez Pana Marszałka Śmi- 
głego - Rydza popiersia Marszałka 
P:leudsuizgo, którego imię nosi Uni- 
wn:syiet, 


Już na długo przed rozpoczęciem | 
uroczystości, do auli zaczęli przyby- 
wać tezni dostojnicy państwowi, rek 
toror wyższych uczelni, 


O rzdz, 12 przed gmach Uniwersy- | 
kiu rajechały samochody, wiozące, 
Pora Marszałka ze świią. P. Marsza- 

> cdsbraniu raperiu przeszedł 

(-więzach hymnu narodowego 
| jjentem kompanii  honsrowej, 
«1 udał się do gmachu, witany; 

rrzedstawicieli senatu akasti 
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W- Twowie odbył się nadzwyczaj: 
p ! delegatów Związku Legioni- 
i Zw. Peowiałtów z trzech woje- 

7 kiałopolski Wschoc'niej, 

©) x sśdzie wzięło udział przeszło 
<sleśatów oraz przedstawiciele | 


> = 


a 


4 © zacyj legionowych z całej Pol-' 
s'' i reprezentanci władz. 

Zi-z4 wysłał telegremy i listy do! 
P-=' Marszałkowej Piłsudskiej, do| 


Pz2aa Prezydenta Rzplitej, P. Marszał, 
ka Śmigłefo Rycza, P. Premiera. 
Składxowskieśo i pulk. Koca, W gło- 
sctraziu przyjęto deklarację ideową. 

Rzzciucja w Sireszczeniu stwierdza 
na wcsiępi>, że legioniści i peowiacy 
staja Go crch ną wczwarie Marszał- 
ka Śm250 Rydza, który przemówił: 


Uroczystość zainaugurował J. M. Rek 
tor Antoniewicz, przemówienie (poda- 
jemy na str, 6-ej), 

Po przemówieniu Rektora Pan Mar 


głębokiej ciszy do osłoniętego flasą 
postumentu. Wszyscy obecni wstają, 
orkiestra gra hymn narodowy, Mar- 
szałek odsłania dużych rozmiarów 
rzeżbę, przedstawiającą popiersie Mar 
szałka Piłsudskiego. 

Z kolei przy dźwiękach „Gaudea- 
mus" nastąpił symboliczny akt ślubo- 
wania. 

Po hucznych oklaskach orkiestra 
wykonała poloneza A-dur Chopina. P 
Marszałek entuzjastycznie żegnany 
przez obecnych, cpuścił aulę i odpro- 
wadzany przez J. M. Rektora i senat 
atzademicki, wsiadł do oczekującego 
go samochodu wśród owacyjnych o0- 
krzyków zebranej przed gmachem vou- 
bliczności, 


szałek Śmigły - Rydz zbliża się „aja 


zzd Lerionistów 


kiem, jako do swych towarzyszy bro- 
ni, na odprawie w dniu 30 pażdzier- 
nika rb.*. 

Pragnąc przyspieszyć proces demo- 
kratyzacji i rozwoju gospodarczego 
Polski, zjazd wypowiada się za pełnią 
praw warstw pracujących, włościań- 
skiej, robotniczej i inteligencji pracu- 
jącej i podkreśla konieczność wyko- 
nania ustawy O reformi* rolnej z u- 
względnieniem specialnych warunków 
na Kresach Wschodnich, 

Zjazd wypowiada się przeciwko bru 
talnym wystąpieniom przeciwżydow- 
skim, Rezolucja zgłasza gotowość 
współpracy z Obozem Zjednoczenia 
Narodowego. 

W zakończeniu rezolucji wzywa spo 
łeczeństwo do zwalczania komunizmu 


Koszurista poniósł śmieć 


do nich „Czwnym żołnierszim języ- 
recees strzszliwej 
PARYŻ. Ubiegłej nocy na 


dworcu w Creil wydarzyła się 


katastrofa kolejowa. Wskutek | 


sa 8 aad 
mgły jeden pocią? na'echał na 
drugi, co Spowocovw 


sowanie toru. 


katastrofy kolejowej 


"wówczas pociąg osobowy wy- 


koleił się, 


Nadjeżdżający | kolejowych zostało ranionych. 


| Front Szansi: Wojska japoń- 
skie wypierają oddziały chiń- 
skie z przedmieść Tujuanu, sto- 
licy prow. Szansi. Kolumna ja- 
! pońska, ścigając nieprzyjaciela, 
| doszła do okręgu Takuczen (50 
km na południe od Tujuanu). 
Front szanghajski: Wojska 


chińskie, stojące od początku 
zatargu z Japonią w dzielnicy 
Putung, wycofują się na północ- 
ny wschód od Szanghaju, naj 
widoczniej pod grożbą okrąże- 
nia przez desant japoński, któ- 
ry wylądował w zatoce Han- 
czou. . 


Natarcie wojsk japońskich na 
południe od kanału Suczou rozs- 


wija się pomyślnie. 

Front południowy: Przednia 
straż wojsk japońskich, ktere 
wylądowały w zatoce Hanczou, 
doszła do rzeki Uangpu. Pod- 
czas walki z desantem japoń- 
skim, Chińczycy stracili około 
1000 zabitych, pięć dział, oraz 
sprzęt wojskowy. Straty japoń- 
skie wynoszą 20 zabitych i ran- 
nych. 


© obronie chrześcijoństow © Niemczech 


Sensacyjne orędzie pastorów ewangelickich 


BERLIN. Z ambon kilku koś- 
ciołów ewangelickich odczyta 
no wczoraj orędzie, podpisane 
przez 96 najwybitniejszych du- 
chownych a występujące w.o- 
bronie Wiary chrześcijańskie). 
Należy zaznaczyć, że pastorzy 
podpisani na orędziiu, reprezen 
tują cały prawie kościół ewan- 
gelicki z wyjątkiem skrajnych 
ugrupowań t.zw. chrześcijan nie 
mieckich. 

Orędzie ujęte jest w formę 
pytań pod adresem ludności i 
rządu, Jest ono odpowiedzią na 
ostatnią publikację Alfreda Ro- 
senberga, która wzywa naród 
niemiecki do zerwania z chrześ, 
cijaństwem. 

Pod adresem wszystkich ro- 
daków, którzy pragną jeszcze 
pozostać chrześcijanami — mó- 
wi orędzie — stawiamy uroczy- 
ste pytanie: 

„Czy chcecie wraz z nami 
dać świadectwo, że enuncjacja 
Rosenberga jest czynem anty- 
chrześciańskim i wymierzona 
'est przeciw Ewangeiii? Czy 
pragniecie zaświadczyć wraz z 
EGER 


2 frontu h'szpsńskiego 

PARYŻ. Korespondent Havasa do- 
nosi z irontu aragońskiego, że dobra 
pogoda, jaka zapanowała od wczoraj 
pozwoliła wojskom gen. Franco na 
psprawienie swych stanowisk, 

Prawie na wszystkich odcinkach te 
go frontu czołowe pozycje nieprzyja- 
ciela zostały zdobyte przez siły 5-e 
armii. 


ee e EZR "| 


nami, że filozofia życiowa, gło- 
szona przez Rosenberga jako na 
rodowego socjalistę, nie da się 
pogodzić z Wiarą chrześciań- 
szą? 

Ruch narodowo - socjalistycz 
ny — kierownictwo Rzeszy py- 
tamy, czy zezwolą nam jeszcze, 
czy też nie na publiczne wyzna- 
nie Wiary chrześcijańskiej ? 

Pytania powyższe są tym bar 
dziej doniosłe wobec faktu, że 


obok wolności słowa przeciwko 
kościołowi chrześcijańskiemu i 
wierze, nie wolno bronić publi- 
cznie wiary chrześcijańskiej i 
honoru duchowieństwa. Podob- 
ny stan rzeczy musiałby zała- 
mać wiarę ludu i obietnice, 
gwarantujące wolność wiary 
chrześcijańskiej i prawa kościo 
ła chrześcijańskiego, jeśliby ja- 
sne słowo nie zatamowało ta- 
kiej działalności”. 


W 20-ta rocznice rewolucji 


wielkie uroczystości w Mcskwie 


MOSKWA. W niedzielę, w 
20-tą rocznicę rewolucji odbyła 
się w Moskwie na placu Czer- 
wonym defilada wojska, poprze 
dzona przeglądem  zgromadzo- 
nych oddziałów, którego doko- 
nał marsz. Woroszyłow w towa 
rzystwie marsz, Budiennego. 


Po przejściu wojsk przed zgro 
madzonymi na trybunie u mau- 
zoleum Lenina ogan rh 

lityczneśo i rządu ze Stali- 
sA A zak — odbyła się defi 
lada organizacji robotniczych i 
społecznych z transparentami. 


Marsz. Woroszyłow ogłosił z 
okazji rocznicy obszerny rozkaz 
do armii, przedstawiający histo- 
rię wydarzeń w Sowietach od 
wojny domowej po dzień dzisiej 
szy, Nawiązując do aktualnych 
zagadnień międzynarodowych — 


Woroszyłow zwrócił uwagę na 
wytężoną pracę którą prowadzi 
się w Związku Sow. w dziedzi- 
nie zbrojeń podkreślając, że si 
na armia jest gwarancją istnie- 
nia państwa sowieckiego. 

| R) 


Tragiczne skutki figlów 
z bronią 


We wsi Dąbrowice pow. mińsko-ma 
zowieckiego, gospodarz tamtejczy, Jó 
zef Zezo, pożyczył od swego sąsiada, 
Józefa Bieleckiego, dubeltówkę i po- 
szedł na polowanie. Nad wieczorem 
Zezo oddał pożyczoną  dubeltówkę 
sąsiadowi i postawił ją w kącie mie- 
szkania, 

Bielecki nie sprawdzając broni, dla 
żartów wycelował w swego przyjacie 
la, 18-letniego Józefa Kowalczyka. 
Padł strzał. Cały ładunek śrutu u- 


gczązł młodzieńcowi w klatce pier- 
siowej, powodując natychmiastową 
śmierć. 


IOOO ofiar masakry 


a „sprawa bedzie załatwiona na drodze dypiomatycznej” 


NOWY JORK. Minister spr. ność spada na strażników San 
zagranicznych republiki Haiti,| )omingo, 


Georges Leger, oświadczył ko- 
respondentowi Havasa, iż nie 
posiada jeszcze szczegółów ma- 
sakry obywateli republiki San 
Domingo. Minister oblicza licz- 
bę ofiar masakry na conajmniej 
tysiąc csób. 

Wprawdz'e nie doszło do żad 
nego starcia między wo:skami 


| „Maszynista tego pociągu po-| cbu krajów ani do incydentów 
valo zatera-| niósł śmierć, 4 fiunkcjona'eszy| granicznych lecz odpowiedzial- 


Rząd Haiti zaprotestował u 


okręgu, gdzie granica jest źle 
ustalona. Mieszkańcy tego okrę 
gu od wielu lat udawali się do 


rządu San Domingo, który przy| pracy na terytorium San Domin 


rzekł przeprowadzić śledztwo, 
ukarać winnych i przyznać od- 
szkodowania. W końcu minister 
wyraził nadzieję, iż sprawa Z0- 
stanie załatwiona na drodze dy- 
ntomatycznej. 

Wedłuś wiadomości nadesz- 
tych do Waszyngtonu, zajścia 
wydarzyły się w północno - za- 
chodniej części San Domingo w 


go, gdzie nieraz już dochodziło 
do zajść. 


Poseł St. Zjednoczonych ba- 
wiący w Waszyngtonie, udał się 
niezwłocznie na swą placówkę 
w stolicy San Domingo. Trujillo, 
Wszelka iniciatywa St. Ziedno= 
czonych w tej sprawie nie jest 
obecnie uważana za wskazaną. 


Str. 2. , 


Dalszych reform społecznych > 


domaga się francuska partia socjalistyczna 


PARYŻ. Późną nocą zakończy ia także celem zapewnienia rea- | powstania 


rządu, w którym 


ły się dwudniowe obrady naczel | lizacji wniosku kongresu marsyl | świat pracy byłby wyraźniej re 


nej partii socjalistycznej. 
Po wystąpieniu wicepremiera 


skiego w sprawie hiszpańskiej. 
Żyromski wyraził 


prezentowany. 


zgodę na| Przewódca lewego skrzydła 


Bluma, który szczegółowo omó- ; przyjęcie powyższej rezolucji z | Marceau Pivert złożył wniosek, 


wił politykę wewnętrzną, gospo ` 
darczą. społeczną j zagraniczną | 
Francji, wypowiadając się za: 
dalszym udziałem socjalistów w; 
oecnym rządzie, zredagowano ; 
szereg wniosków. 

Wniosek, złożony przez Blu: 
ma, Pauli Faure'a | Severaca,! 
głosi: „Naczelna rada partii so- | 
cjalistycznej  proklamuje Y 
wzruszoną wierność wobec pro- | 
gramu i pòlityki „zgromadzenia į 
ludowego“. 


dodatkiem, domagającym 


się | domagający się niezwłocznego 


Obchód Święta 


Z Komitetu Obchodu Święta 
Niepodległości imłormują nas, 
że do stolicy zapowiedziało 
przyjazd szerg grup 
nych i organizacji społecznych 
z prowincji. 


M. in. Zakłady Żyrardowskie . 
| delegują około 1200 pracowat-, kretarzy gminnych 


Niepodiegłości 
500 kaszubów. 


Ponadto na trasie defilady 
zajmą wyznaczone miejsca u- 


regional- uczestnicy kursów Ligi Drogo- 


wej t. j. ponad 200 wójtów i soł 
łysów przeważnie z woje- 
wództw wschodnich i 100 se- 
mniejszych 


Stwierdza konieczność dokona | ków i robotników. Z woj. war, miast — słuchaczy kursów w 
nia nowych reform: emerytuty ; szawskiego przybywają przed- Instytucie Komunalnym. 


dla starych robotników, ubezpie | stawiciele 23 powiatów w licz: 
|bie 700 osób. 


czenia przeciwko klęskom żywio 
łowym w rolnictwie oraz utwo* | 
rzenia narodowego funduszu bez 
robocia. 

Wyraża życzenie, aby wszyat | 
kie organizacje, należące do 
afrontu ludowego”, nabrały 
przekonania o konieczności dą- 
żenia do kontroli kredytów, na- 
cjonalizacji ubezpieczeń oraz 
przedsiębiorstw zmonopolizowa- 
nych w wymienionych uchwa- 
łach kongresu marsylskiego. 

Partia socjalistyczna nie do-: 
puści do żadnego zamachu na 
prawo o 40-godzinnym tygodniu 
pracy, ani też na inne ustawy 
socjalne, jak również nie popie 
ra polityki defłacji. 

Rada wyraża zaułanie mini- 
strom socjalistycznym, iż będą 
czynili wysiłki cełem urzeczywi 
stnienia powyższych wytycznych 


GIEŁDA 


Dewizyr Berlin 212.97, Gdansk 
100.20; Londyn 26.51; Nowy Jork 
5.27; Oslo 133.25; Paryż 18.05; Praga 
18.52; Wiedeń 99.20; Zurych 122.85, 
Marka niem. srebrna 121.00. 

Papiery procentowe: 3 pors. poź. 
prem. inwestyc. 71,00; 4 proc. poż. 
prem. inweżtyc. 83,50; 4 proc. 
państw. premiowa dolarowa 


Liga Popierania Turystyki 


ustąpienia socjalistów z gabine 
tu Chautemps. 

W głosowaniu rada przyjęła 
wniosek Bluma, Paul Faure'a i 


Severaca 3,997 głosami. Dodat- 


m] 0 „Tdk roi 


Losy „Dziennika 
Porannego” 


dniu wczorajszym Wydział 
Handlowy Sądu Okręgowego w 
Warszawie ogłosił zapowiedzia. 
ną decyzję w procesie o ogło- 
szenie upadłości spółdzielni 
„Oświata”, wydawcy niewycho 
dzącego już „Dziennika Poran- 
nego". 

Sąd zarządził zbadanie ksiąg 


kowy wniosek Żyromskiego zvs 
kał 978 głosów, zaś wniosek Pi- 


spółdzielni przez biegłych w 
verta 909 głosów. Ponadto 85 


terminie 7-dniowym, po czym 
obradujących powstrzymało sięldopiero zostanie rozstrzygnięty 
od głosu. ilos „Dzienika Porannego . 
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Komisja rozjemcza podwyższy ła piate 
robotników portowych w Gdyni 


Portowa komisja rozjemcza w |orzeczeniem stawki płacy, ter- 
dniu 6 listopada br. pod prze- |min wprowadzenia podwyższo- 
wodnictwem p. Wacława Pre- „nej stawki obowiązywać bę- 
niera, naczelnika wydz. Mini- |dzie od dnia 1 stycznia 1938 r. 
sterstwa Opieki Społecznej, wy| Od dnia 1 października 1937 
dała orzeczenie w sprawie wa- |r. do 31 grudnia 1937 r. pozo- 


| zgłosiła znaczną liczb rzy- 
Zgłosiła się również delegac £ uri 


ja ziemi łowickiej, zapowiada 


jezdnych którym komitet wyzna 
czył specjalny odcinek trasy w 


jąca przyjazd około 100 osób, | Alejach Ujazdowskich. 


wreszcie 


ł 


ni terenie Szwajcari | 


BERN. — Na zarządzenie | 
prokuratora Konfederacji Szwaj 
carskiej zaaresztowano szereg 
członków partii komunistycznej 
w Gonewie, Zurychu i Bazylei, 
a wśród nich redaktora i kilku 
członków komunistycznego 
dziennika „Freiheit”. 

Aresztowania te pozostają w 
związku z wykryciem akcji pro 
wadzonej przez komunistów 
szwajcarskich w sprawie wer- 
bunku ochotników szwajcar- 
skich do armii rządu hiszpań* 
skiego w Barcelonie. | 

Rada (sejm) kantonu Schwyz 
przyjęła ataw wew dz'a 
alności partii komunistycznej i 


innych szkodliwych dla państ- 
pot. | wa organizacji na terenie kanta 


3.00. 
Akcje. Bank Polski 106.75; Węgiel | 77 Schwyz. 


23.25; Lilpop 51.50; 
30.75; Haberbusch 41.50. 

Tendencja dia dewiz mowa z wy- 
łątkiem Nowego Jorku. dla pożyczek 
państwowych, dla listów zastawnych 
i dla akcyj meco mocniejsza. Rubel 
arebrny 1.40. 


Starachowice 


Czy jesteś członkiem 


L0.P.P.? 


`| chłania 


Krwawe starcia z Arabami 


podczas poszukiwania morderców 


JEROZOLIMA. — Podczas 
poszukiwań morderców dwóch 
żołnierzy angielskich, zabitych 
w ciągu ostatnich dni, wynikło 
krwawe starcie w m. Siloan. 
Dwóch Arabów jest zabitych, 


zaś 17 rannych. Większość mie | gz 


szkańców uciekła w góry. 

Z Transjordanii donoszą, że 
wczoraj rzucono bomby na szs 
ieg gmachów rządowycb. Linie 
telefoniczne zostały w kilku 
miejscach przecięte. 


Włoska piechota opuściła Hiszpanię 


Na miejscu zostały 


LONDYN. — „New Chro-l 
nicle" donosi, że włoscy żołaie- | 
rze wycofywani są obecnie z 
Hiszpanii. 

Akcja ta rozpoczęła się 3 ty 
godnie temu i dziś przeważna 
część włoskiej piechoty opuści 
ła już Hiszpanię, częściowo po” 
wracając do Włoch, częściowo 
zaś skierowana została do Li- 
bii. 


wojska techniczne 
Wycolywana jest jedynie pie 


chota, pozostawione natomiast 
oddziały zmechanizowane, czoł- 
gi, artyleria, lotnictwo oraz ca- 
ły personel techniczny. 

W ten sposób liczba Wio- 
chów, walczących po stronie 
gen. Franco zredukowana zo- 
stanie faktycznie do 40.000, zgo 
dnie z oficjalnymi zapewnienia- 
mi włoskimi. 


Wielka obława na cudzoziemców 


dokonana przez policję węgierską 


BUDAPESZT. Węgierska a- 
gencja telegraficzna komuniku- 
je: w Budapeszcie zxorganizo- 
wano obławę na licznych cudzo 
ziemców, przebywających 
Budapeszcie i uchylających się 
od kontroli, których pobyt 
megł być niebezpieczny z punk 
tu widzenia obrony państwa, 


bezpieczeństwa 


a narodowego. 

odczas obławy zatrzymano 
503 osoby, z których  areszto- 
wano 29, Aresztowani będą nie- 


w |zwłocznie wydaleni z granic wę 


gierskich lub przekazani wła- 
dzom sądowym. 

Większość wspomnianych cu 
dzoziemców legitymowała się 


mibliczmace i faduywymi dokumentami, 


przybywa do stolicy| Komitet Obchodu Święta Nie 
| e miki e A 
|łeli stolic 


Aresztowania 


podległości apeluje do obywa- 
o okazanie serdzcz- 
nej życzliwości i pomocy go- 
ściom z prowincji. 


runków płacy i pracy dla robot- 
ników portowych w Gdyni. 

Orzeczenie podwyższa staw- 
ki płac robotników portowych 
z 1.16 zł do wysokości 1.20 zł 
za godzinę. 

Celem dostosowania się ogól- 
nych waruńków życia gospo- 
darczego w porcie do ustalonej 


stają w mocy dotychczasowe 
warunki płacy. Orzeczenie obo- 
wiązuje od dnia 1 stycznia 1938 
r. do dnia 31 grudnia 1939 r. 

Wobec wyrażenia zgody 
przez strony na przyjęcie orze- 
czenia przed jego wydaniem, 
orzeczenie ma moc obowiązu- 
jącą. 


Obrona społeczna Brazylii 


przed agitacją komunistyczną 


RIO DE JANEIRO. Rząd bra 
zylijski w obronie przed agita- 


cją komunistyczną nie ogranicza 
się tylko do zwalczania jej środ 


Przewódcy powstania w Algierze 


skazani na więzienie 


ORAN. Sąd karny w Algierze 
wydał wyrok w sprawie prze- 
wódców partii Ludowej Arab- 
skiej, utworzonej prze Messali 
Hadżi. 

Sąd skazał na dwa lata wię- 
zienia z pozbawieniem praw cy- 
wilnych i politycznych prezesa 
partii oraz trzech współpracow- 
ników, którym została udowod- 


niona wina reorganizacji rozwią- 
zanej organizacji politycznej „E- 
toile Nord-Africaine", oraz pod- 
burzanie ludności przeciwko su- 
werenności Francji. 


Pcza tym dwu współpracowni 
ków Messali zostało skazanych 
na 1 rok więzienia z oozbawie- 
niem praw. 


Wojna japońsko - chińska 


pochłania olirzymie sumy 


Jest powszechnie wiadomym, 
że wojna chińsko - japońska po 
codziennie olbrzymie 
sumy i o tym nie warto pisać. 
Natomiast mało tylko osób wie 
ile pieniędzy kosztuje dostar- 
czanie informacji z walk toczą- 
cych się na Dalekim Wscho- 
ie. 

Jest dowiedzione, że informa 
cje z walk chińsko - japońskich 
są najdroższe. Drożej od nich 
kosztowały dotychczas tylko 
wiadomości, jakie podczas woj 
ny światowej nadawano kabla- 
mi transoceanicznymi. 

Podczas gdy wojna domowa 
w Hiszpanii kosztuje amerykań 


Echa katastrofy kolejowej 


ską agencję telegraficzną Uni- 
ted Press około 8000 dolarów 
miesięcznie, to wojna japońsko= 
chińska kosztuje tę agencję o- 
koło 60.000 dolarów miesięcz- 
nie. Największą pozycję w tych 
wydatkach zajmują koszty zwią 
ie z przesvłamiem wiadomo- 
éc 


Szczególnie ważne wiadomo- 
éci są nadawane tak zwaną 
„drogą pośpieszną” i każde sło 
wo, nadawane kablem z Szang 
haju do Nowego Yorku kosztu- 
je wówczas 84 centy, 


Mniej ważne wiadomości ko- 
sztują 14 centów za słowo. 


kami administracyjnymi, ele fak” 
że i akcją całego przeciw -komtt- 
nistycznie nastrojonego społe- 
czeństwa. 

Powstała z inicjatywy mini- 
stra Sprawiedliwości i Spraw 
Wewnętrznych Soares'a olbrzy- 
mia organizacja „Obrona Spo- 
łeczna Brazylii” rozwinęła osta- 
tnio silną, dobrze zorganizowaną 
akcję, która ogarnia wszystkie 
stany republiki. 

Po ukonstytuowaniu się władz, 
odbyto uroczyste otwarcie prac 
„Obrony Społecznej” w obecno- 
ści prezydenta republiki, całego 
gabinetu, przedstawicieli woj- 
ska, duchowieństwa, władz cy- 
wilnych i reprezentantów wszyst 
kich sfer społeczeństwa, związ- 
ków zawodowych, izb ustawo- 
dawczych itd. 


Jako pierwsze zadanie, jak 
wynikało z wygloszonych mów, 
postawiła sobie „Obrona Spo- 
łeczna” obudzenie z bierności 
tych obywateli, którzy nie do- 
ceniają istniejącego niebezpie- 
czeństwa, a dalej nie tylko 
współpracę z rzadem, stojącym 
na straży istniejącego ładu spo- 
łecznego, ale też pracę nad usu- 
nięciem warunków, mogącvch 
sprzyjać rozwojowi komunizmu. 


Komitet wykonawczy otrzy- 
mał zalecenie organizowania w 
energicznym tempie sieci „Obro 
ny" na całym terenie re-"bliki. 


- 


W Saaz uiudzkim, oddziaij na 2 


iygodnie przed łą katastro 


ka 


2, w Warszawie, został wczorajj ią na tejże linii kolejek elektry- 


zakończony proces o głośną ka 
tastrofę kolejową, jaka wydarzy 
ła się w dn. 2 października ub. 
r. w pobliżu przystanku Stadion 
— Strzelnica na Elektrycznych 
Kolejach Dojazdowych Warsza- 
wa — Grodzisk. 

W czasie silnej mgły wpadł 
pociąg pośpieszny na jadąc 
przed nim pociąć osobowy. w 
wyniku tej katastrofy trzy oso- 
by doznały poważniejszych o- 
kaleczeń, 11-letni chłopiec uległ 
złamaniu nogi, a motorowy po- 
ciągu pośpiesznego złamaniu re 
i ecćóljnemau na erzen i, 


Charaktervstwcznym iest, 


le 


że 


cznych miała miejsce katastro- | K 


fa, która pociągnęła za sobą zna 
cznie groźniejsze skutki, Ofiarą 
zderzenia pociągów padło wów 
czas 18 pasażerów. 

Do odpowiedzialności karnej 
pociągnięci zostali konduktor 
pociągu osobowego Turajski o- 
raz motorowy poc, pośp. Paster 
nakiewicz. 

Rozprawa wykazała skandali- 
czne niedociągnięcia w obsłu- 
dze dojazdowych koleizk elek- 
trycznych, za które winę pono- 
si dyrekcja. 

Wagony motorowe nie miały 
szybkościomierzu wobeg eze- 


go wudno było w ogóle ustalić, 
z jaką szybkością jedzie pociąg 
oniec pociągu osobowego nie 
był oświetlony czerwoną lamp- 
ką i wskutek gęstej mgły naje- 
chał nań idący za nim pociąg 
pośpieszny. 

Najpikantniejszą wszakże jest 
ustafona na rozprawie okolicz- 
ność, że według oficjalnego roz 
kładu jazdy kolejek elektr, oba 
pociągi miały wspólną godzinę 
1.20 przybycia na jedną stację. 

W tych warunkach cbrońca 
kolejowy, adw. Karniol, wywo- 
dził że winę za katastrofę po- 
nosi tu raczej dyrekc'a niż prze 
ciążeni pracą funkcjonariusze 
kolejowi, , 


Każdy chce luzić tanio 
brze. Chce kusić nową rz 
zapłacić za nią jal: za 

Vie o tym pza Za'czy 


r 
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skuguje ra lis s 
czy, eśnowia go iserzedyje 


nowa po niskica cenach. 


BĘ SEM We 


Między inaymi paa Za'ezy: 
ori» | 
ma na glgądz:e siare lasy cg- 


nio żwale. I 
S erq kese można potatziero- | 
waé i wygiaca mie, jis 
n Szczeććinię jeżcii k!oś 
sę ric zna, to ma zupeine złu- 
dzoz:e. 

Pan Cytryn 
zna ici 
nic rażą. 

Idzie wiec do Zajczyłta. 

— Proszę! — mówi Zajczyk, 
peikar: ąc (świeżo pglalns-owaz! 
ną k — To jest kasa, oczy l 
kiórej dziezięziu najlepszvch 
włamywaczy może nracować 
do śm'erci i niśdy jej nie ciwo- 
rzą. Może być powódź, może 


być peżar i irzęsienie ziemi, a 


1 
mesa my” 
ita 
mrm 
zby bie 


właśnie się nie. 
e kupić kacę og- | 


1> 
"mm cm 
„CC ECJ. 


A m” 
acg. 


ta koza się rie ruszy! Pan zgi- 
nie, ale pieniądze sckowane w 


tej kasie nie zginą. Tej kasy ża- 
dna cila nie oiwerzy! Dynamit 
też nie, 

C-iryn nie zna się na kasach. 


ale jest os'rożny, Wyciucha. 
więc uważnie, co mu powic- 
dział Za;czyk i cznajrał: 


— Muszę te kasę na'rierw 
wypróbować. Czy może mi pan 
ją ws'awić na 10 dni ra prózę? 


— Owszem, proczę bardzo, 
Nazawrz przyaiesicno Cy- 
trynowi las do mieszkania. 


Po paru dniach zdenerr'owa- 
ny Cytryn zadzwonił do Za;- 
czysza, 

— Panie Zajczyk! 
nieszczęście! 

— Co takiego? | 

— Zsubiłem klucz od kasv! 
Nie wiem co rctićl Jestem 
zrozpaczony! W/ kasie mam 
wsztsikie pieniędze, muszę te- 
raz komus wypiac'ć 2 tysiące 
i nie megęl Co robić? Co ro- 
bić? 

— Nie mar'w się pan! — po- 
cieszył ga Zajczyz. — Załaiwi 
się. 

— Jak s'e załą:twi? 

— Przyślę panu ślusarz 1. 

— | pan sądzi, że cn oiwo- 
rzy? 

— Na pewno. Nie ma nic ła- 
tw'e zzeżo! 

Wówe Cy!rvn przyłożył 
usta do tubli telefcn'cznei, że- 
by go bylo lepiej słychać i 
krz ok 


S:ało się 


zas 


— Oszust pan jesteś! Ło- 
Ki ena — 
buz! Dziesięciu wizmywacz 


nie o'worz”. a ślucarz two- 
rzy? Trzy dni temu, żadna siła 
jej nie mosła e!twoszyć, a dzś 
nie ma nie ła:wiesze”n?! Nie 
mne nabierzć paon'e Zaczył:! 
Może nan sobie dziś odebrać 
kasę! Ja jei nie kunie! 

— Pan nie kupi? Ale za zśu- 
biony l1ucz pan będzie musial 
zapła”'ćl 

— Ne ciesz se nan! Klucz 
nie jest zgubiony! Klucz mam w 
kieszeni. 

Nassleon Sedek. 
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to Polsk 
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jększe przedsiekiorsi 


ie Koleje Państwowe. majątek których oblicza 


się na 8 i pół miliarda złotych! 


Minister Komunikacji płk. Ul ku peza obręb Europy dociera- ` 


rych podniósł w swcim refera-,jąc do Pa!les.yny. Obsiugu, emy 
cie iż w jeśo recercie stupia się | czecnie 8 państw w Europie. 

komuaikacyjna | Sieć lotnicza wynosi oko:o 5.700 
zańziwa: a więs kcemunikacja | blas, wysenazo w roku bieżą- 
kolejowa, dreżowa, lo!nicza ij cymi około 2.093.039 kim, gdy 


ow 


I 


woćna. Problemy poczczegół|w _ roż ubiegłym tylko 
nych kezzun'kacyj msza być, 1.650.000 kim, 
uzgodnione. Celem polityki ko-| Wysilki Polski idą w kierun- 


munikacyjnej est bowiem do-|ku dalszej rozbudowy wiasrej 
starczonie szybliego i możliwie; sieci i uzyskania polączeń z naj 
tanie”o śrzdza kcmaunii:scyjne- | więzszymi liniami świata oraz 
fo. W jaki szezób towar dojdzie rrzoprowadzeniąa o>cych linij 
do rat: odbiercy, to jest d'as 0», jako tranzytowe. Polska leży 
ko'ę.re, ra skrzyżowaniu wielkich szla- 
—'Remuniacja lotnicza —]|ków komunikacyjnych i radae 
wiadezył min. U:rych — niej się dzatego Ccszonale na tery- 
obciażcna zaniedbaniem zj ter'um tranzytowe. 

esu niewoli., Własnymi s 
s'worzyliśmy nasze 
two komunikacyjne. Polskie ca| jach. 
moio:y wyszły w bieżącym ro- 
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liarda zł. Ilość pracowników za- 


„DYK: gen 
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á 


. 


ulicą policjant ujrzał pode,rza- 
nego osobnika n'osącego jakaś 
zacz!ię . Na widok funkejonariu 
cza policji nieznaomy rzucił 
paczkę. Była w niej bomba, któ 
ra na szczęście nie wybuchła. 
U;ętym ckazał się Leon Justyń- 
ski, roso:nik. 


2% 


Wiosną b. r. w parku St. Miło 
sny pod Warszawą odbywała 
DE O CO ER 
SĄ = 5 
Tagedia chywatela polskiego 
porweńcęo rizez nefe w Gnństu 
W listopadzie ubiegłego roku|przez sąd w Berlinie na 2 lata 
zniknął w tajemniczy sposób z | więzienia. 
ulis Gdańska obywatel polski z 
Gdyni Michał Grudnowski. Po-| Obecnie dopiero wyszły na 
licja polska z Gdyni na prośbę | jaw szcześóły jego porwania. W 
żony Grudnowskiego interwenio |styczniu b. r. porwano go w bra 
wała w tej sprawie u molicji mie prezydium policji w Gdań- 
śdzńskiej, Władze gdańskie o- |sku i przewieziono do Elbląga, 
świadczyły, ża nie aresztowały | gdzie go w bestialski sposób ska 
Grudnowskiego, a po dwóch towano, łamiąc mu dwa żebra. 
dniach zakomunikowały, że istot |Po skatowaniu go kazano mu 
nie zcsiał on aresztowany za o- podpisać dokument, że nielegal 
pór wiadzv i osadzony w aresz- | nie przekroczył granicę nizmiec 
cie sopockim. ką, bez dokumentów. Za to go 
11 zaś czerwca zawiadomio- | też następnie skazano na 2 lata 
no żonę, że został on skazany | więzienia. 
pe z = F - a5 b al 
Udzremnienie akcji bembowsj 
teinzj ozgatizacji zzmzchowaj 
W Sadzie Ohręśswym wl:ak, Mieczvsław Rośójski, S'a- 
Warczzawię rozpoczął się wczo- |nisiaw Tymiński, Marianna Ko- 
zaj proces grupy 6 osób, oskar- | walczyk i Bronisiawa Kowgie.. 
żonych o zorganizowanie taj-| Działalność tajnej organizawi. 
1049 związku, który pos'awi'|zosiała udaremniona w zarod- 
sobie za cel niszczcnie mienia 
micczuańców życowskich przez 
dozonvwanie zamachów bom- 
bowych na cklepy i mieszkania. 
Na ławie oskarżonvch zasie- 
di: Leon Justyńcki, Stefan Bu- 


tych członków ta'nej organiza- 
cji, którzy wczoraj stanęli przed 
zącem. 


bogatych ziemian na Krv’ uch. 


: 50 Struś — adanka. NE F z 
airy dee U70 Sirus i PAE powróciwszy w strony rodzin- 


13.00 /izdomości sportowe. 18.10 GE > 

Skrzynka techn 1835 Audycja dia| te po ukończeniu gimnazjum. za 
wsi. 1900 „Nieśmertene książki”. | kochała się w urodzwy | pa- 
12.30 Polska twórczość chóralna. robku, Michale Świerku, który 


19.50 Pogadanka akt. 2000 Muzyka! 
tanszzna z filmów dźwięk 2045Dz. 
wieczorny. 2053 Pogadanka akt 21.00, 
Koncert symfon 2200 Recital forte- 
piznowv Arv'ds'a Zlnsk's's. 2259 


również darzył ją uczuciem. 

Depiero gdy młoda dziewczy 
na zaszła w c'ażę, rodzice do 
wiedzieli sie o tej roman-ie 


an 


WARSZAWA II (MCHCTÓW) ' api: Ds 2 
13.00 Kencert A ewy 1400 robiiem. „Rodzice jej u żaden 
Parę inir=m»a! 1410 Marsze | tańce SDOSób ne chcieli się zdodzić 


ną jej małżeństwo ze  Świer- 


z cper. 1500 Pogaderka akt 15.10 
1em. Dosror'ą i grożbą chefe- 


koncert 1800 Karnnrt ao! stów. 18.50 


Muzyla tkk- 1950 Życie kulie-2'ne p „1: cp a: : 
naley 1987 W-femać: pu--towe, 1 WYDĆ z głowy jei zamiary. 


2MĄ „Tę czv cs” 379 ika taat 7 ouezen re mogla 
23.390 Muzyka lekka i taneczna tego wszysikiego, porzuciła dom 


ma'ne” 


Główny ciężar lzomunikacyj-. poweżnyza cdhierce. I tak w za 
latnic-| ny spoczywa jednakże na kcie-jku bie 


P, K. P. stanowią na'więkcze; milionów zł z czego za'edwie 


pzzedsiectorstwo w Polsce. Maiza pitera micra ra rynka zs- 
latek oblicza się na 8 i pół mi-| 4r77=7rem, 


pib! pe 


nodeors wesołej „mzjiówki” 


ku. Pewnego dnia przechedzący | lician:a. Razem z nim odpowia 


Śledziwo wykryło pozosta- | kary. 


trudnionych na 1.10, 1937 wyno- 
siła 213.000 osób. Odziecziczo-, 
na po okunaniach sieć kale:o-| 
wa była niesłychanie zniszezo- | 
na i slabo rozwinięta. Od roku| 
1924 do 1936 włącznie wyda- 
ro ra inwestycje 1 miliard 372 
milionów 500 tysięcy zietych. 
Od roku 1918 do cbccnej chwili! 
wybudowano i cddano do ru- 
chu około 1.742 k'm. nowych! 
linii kc!cjowych. 

W pefdzierniuu 1937 przevie 
galo w Polsce przecięinie Ćzier 
nie 2.400 por pociąńćńw pazszżer 
skich i 2.118 czr pociągów towa 
rowych w Gai resosze. 

Koclej jest również i bardzo 


śącym B. 6. P. zasię 
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się zabawa taneczna, urządzona 
przez Związek Miodzieży Kato 
liokiej. Wśród uczestników zaba 
wy rej wodził Bronisław Kcpacz 
wesoly jegomość, który miano- 
wał siebie samowolnie kierowni 
siem festynu. 

Kczacz s'ał na śred':u sali ba 
lowej, dyrygował oruiestrą, tań 
cami, kazał parom tańczyć raz 
w prawo, raz w lewo i oczywi- 
ście świetnie czuł się w tej roli, 

Uczestnicy zabawy na ośól 
bez szemrania poddawali się roz 
kazom „dyrygenta”. Znalazł się 
jednak jeden opzrny tancerz, ' 
który nie wykonywał poleceń 
Kopacza i gdy ten kazał tańczyć | 
w prawo, na złość jemu kiero- 
wał swą partnerkę w lewo. 


1 
Sc 


PW 
rozkazu, rzucił się na trawę i 
wierzga'ac nogami kopai pol:c 
janta i dopiero przy pomocy o- | 
becnego tam plu'cnowegu opor., 


nego udało się obezwładnić, |f 


Wczoraj Kopacz s'anęł przed 
sądem, oskarżony o pobicie po 


dali żona Stanisława i brat, Jan, 
którzy starali się „obronić* go 
przed inierwencią policji. O- 
sitarżonych bronił apl. adw. D. 
Krauze. 

Sąd skazał Kopacza na 8 mie 
sięcy, a żonę i brata po 6 mie- 
sięcy więzienia z zawiesrcnier: 


8098086Q083668868653868881- 


Ponieraj „B aly Krzyż”! 


Miłość do urodziwego 


stała sie tragetią „pansy z dweru” 


19-letnia Stefania S, córka |"odzicielski 


- i tułała się po 
wsiach. 


f Wkrótce wydała też na świat 
z 


iecko, które w kilka dni no 
arzyjściu na świat zma:ło 
Dziewczyre aresz'owano pozą- 
lza'ac o dzieciobó's'wo, Sekcja 
zwłok wykazała jednak, 
zst niewinna i wypuszczono ją 
ja wolność, Siefania S. znów 
zaczęła sie iułać po wsiach. 
"drokrotnie przymierając ^ło- 
dem. 

Rodzice zanierckejani je! 
"rzeniaśa'aca się mecha" 
~ia. wrzezeli rore=zjwnana iv" 
końcu znaleźli 


"= 


| niach 


wybudowano około 16.000 kim. 
nowych dróg powiększając w 
ten sposób ośólną sieć o 30%. 
W chwili cdecnej rozbudowu 
je się wzślędnie przebudowuje. 
SR. aceron UMI oe St%vch ie 
lu dostosowania ich do potrzeb 
komunikacji tranzytowej. Jest 
to najbardziej opiacalny prze- 
wcz. 
Pclska leży ma  skrzyżowa* 
i szlaków  międzynarozo- 
wych może więc wiele na tym 
zarobić, Jak wynika z zestawień 
cyirowycn kFelsiia zdobvwa co- 
raz wielzszy tranzyt, szcześólnie 
towarów z _ następujących 
Czechocłowacia, Aue 
, Rumunia, Weśry. Jest 
120, że uzyskamy rówr'eż 
prźzzym czasie tranzyt z 
wii. 
oezaz swój referat min. 
Ulrych podniósł, że nasza spra 
wrożć erfanizacyjna jest coraz, 
sza, a zdolność wykonania 
szleśiych programów inwestye 
c7jnych wzrasta z każdym roe 
kiem. i 
— „Polska Niepodległa w za 
krecie kcmunikacji w okresie 
stzajej wolności — mówił p. mie 
rister — zrobiła więcej niź rzą 
dy zaborcze w okresie lat kilku 
Tzirzieziu. Jes'em przekonany, 
że kraju naszego za lat kilkanaś. 
ciz, pod względem komunikacyj 
jak i pod innymi wzólęda 


nym, j 
wi. semi nie poznamy. Trzeba 


m. 
«a. 
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Tysiące już wyleczytemi 

Żądajcie niezwłocznie mej] ksiażki p. t 

„NOWY SYSTEM ODŻYWCZY” 

który już wielu uratował. System ten 
może być stosowany przy zwyktym tty- 
bie życia | ułatwia szybszą zwalęzanie 

j| choroby. Nocne pocenie się s kaszcj, 

A znikają, waga amta zad taa się, 8 stop- 
niowe zwapnienie kol cierpienie, 

POWAGI p Wa 3 


| 


w zakresie wiedzy lekarskiej potwiere 
dzają zalety mojej metody ł chętnie 13 
zalecają. im wcześniej rozpoczęto ku. 
rację wediug mojej metody, tem lepsze 
były wyniki. 
ZUPELNIE BEZPŁATNIE 
A otrzyma każdy moją książkę, % której 
ó „Alka +8 ciekawych szczegołow, 
ca mój ma 
zk j do dyspozycji wszy: 
10.000 EGZEMPLARZY 
GRATISOWYCH 
toteż każdy. komu zależy na znajezie- D 
niu się w tem Szczęśliwem gronie, pro- 
szony jest o napisanie zaraz di siaj 


jeszeze, 
MÓJ ADRES: 


PANHONIA- APOTHEKE 
Postfach 83, Abt. Z: 561 


i Budapest 72, 


parobka 


wycieńczoną na szosie pod 
Bydgoszczą. Po kilkudniowej 
kuracji w szpitalu Stefanja ^. 
wróciła do zdrowia i udała się 
do domu rodzicielskiego, ponie- 
waż rodzice przyrzekli, że wyje 
dzie za mąż za ukochanego. 


Gdy jednak rodzice nie do- 
rzymali sicwa, Stefania po raz 
Iruri uciekła z domu, zos'awia 


“20 list z prostą, aby je nie szu 


"ano. 


masę 


„Zroznaczeni rodz'ce energiez 
"ie szirają córk', ale na razie 


"rania te pozosiały bez skut- 


ją całkowicie I ku. 


+ i nować Kiwanis 
Iwanow musiał zrezygnować z dalszego poszukiwani: | umrzeć, 


Jadzi i wyruszył w kierunku Samary na poszukiwanie córki, 

Tania została odesłana z powrotem do Warszawy, Je- 
chała etapem zrozpaczona, wymęczona wałęsaniem się po 
różnych, brudnych więzieniach, była bliska samobójstwa. Na 
dworcu w Pensy wyjrzala ornem na peron. Nagle zbladła 

opadła z powrotem na ławkę. 

— Lo się sta: — spytał żandarm po czym zaczął 
wyslądać przez okno. 

Na drugim torze kolejowym niedaleko pociągu, 


którym jechała Tania, stał pociąg osobowy. Z okien : 


wyślądali pasażerowie, 
jednym z okien zauważył żandarm pułkowni- 
ka w siarszym wieku o szerokich bokobredach. 

— Co się stało? Co pasi takiego strasznego za- 
uważyła? — pyta się jeszcze raz żancarm, 

Tania nie może mu odpowiedzieć. Nie może się 
opanować, drży cała, Siada na ławce, odwraca gło- 
wę w drugą stronę. 

— Nic.. Nic takiego — szepce. 

Pociąg, który stał na drugim torze rusza z miei- 
sca. Tania spojrzała w okno i lżej oceichnęla, 

— Nie może jednak odzyskać zupelnej równo- 
„wagi. 

— Dokad to jedzie mój „były” ojciec? — myśli. 
— Czy znów pragnie cdszukać swą zaginioną córkę? 

Pociąg rusza w dalszą drogę. Zapada noc. Na 
jednej z podrzędnych stacyj, słabo oświetlonej, żan- 

arm oświadcza, że wysiadają. 

Znowu zatrzasnęiy się za Tanią drzwi dusznej, 
brudnej celi. Znalazła się ponownie w towarzystwie 
kobiet, którym z vst cuchnęła wódka i dym z papie- 
rosów. „Zaopiekowały” się od razu nową towarzysz- 
ką niedoli, poczęły wypytywać o powód jej aresziu, 
o zawód. Jedna z nich domyślała się, że na pewno za 
skradzenie pieniędzy pożądniejszemu „gościawi”.... 

Tania wzdrygu się, Miech się już raz nareszcie 
skończy ta męka. Nie ma więcej sił, by cierpieć tax 
dalej, Nie myśli nawet o samczójstwie. Rezleniwio- 
ny mózg nie chce pracować. Ogarnia ją obojętność, 
apatia. 

I znowu po kilku dniach wsiada do pociągu. Tym 
razem towarzyszy jej gruby policjant o żóliej brodzie. 
Z trudem wśramolił się do wagonu, usiadł na ławce i 
ciężko odsapnął, 

— Teraz jedziemy bezpośrednio do Warszawy — 
mówi do Tani. 

Do Warszawy? Tanię ogarnia nieprzezwyciężo- 
ny lęk. Tam dadzą sobie bardzo łatwo z nią radę. 
Po kilku dniach kadania dowiedzą się kim ona jest. 

A może nie? łudzi się, Od czasu jej ucieczki mi- 
mął już kawał czasu. Wiele już od tego przeżyła i pod 
wpływem tych cierpień zmieniła się bardzo, Może 
jej jednak nie poznają? Wtedy się zna'dzie z powro- 
tem na woiności, 

I cd razu drugie, dręczące pytanie: Co zrobi po 
zwolnieniu? Gdzie się podzieie? Czy znajdzie tak 
prędko pracę? Nie ma przy sebie grosza. Do glo- 
dowania przyzwyczaiła się, nie będzie miała dachu 
nad głową. Co zrobi drugiego, trzeciego, czwartego 
dnia?... 

— Może jest wyjście z sytuacji? — myśli 
Tania w takt toczących się kół pociagu. Lepiej 
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niż wrócić do tego jej dawnego życia pod 
opiekę kochanego ojczuika, Zginie gdzieś z głodu 
może na jednym z pól pod Warszawą z myślą o Ta- 
deuszu, w przeizenaniu, że składa jeszcze jedną ofiarę 
na wiecznym ołtarzu miłości.... 

Tadeusz jest dla niej stracony... Zdaje sobie spra- 
wę, że już nigdy więcei go nie zobaczy... nigdy wię- 
cejl... 

Ta świadomość, że straciła swego najukochań- 
szego człowieka, człowieka, dla którego gotowa byia 
wszysiko peświęcić, doprowadza ją do rozprawy. 
Chęinie by sobie rozbiła głowę o mur, o ścianę po- 
ciąśu... 

I znowu noc. Pociąg wkracza na ziemię polską. 
Paszżerowie drzemią oparci jeden o drugiego. Poli- 
cjant zmęczony zdszemnął się również, a jego olbrzy- 
mia giowa trzęsie się rytmicznie to w jedną, to w 
drugą stronę, 

I tyizo swist lekcmotywy przeszywa od czasu do 
czasu ciszę nocną. W oddali pokazują się światełka. 
nikłe, zn'kają i w wagonie panuje znowu czarna bez- 
denna noc, 

Tani nowy pomysł do głowy. Twarz 
apatii, znika błyskawicznie. 


ożywia si 
— myśli — to jest najlepsze wyj- 


— „Tak, tak 
ście”... 

Spegląda raz jeszcze w stronę policjanta, Uko- 
łasyny, śpi spolzojnie, pzchrapuje nawet. 

Tania wstaje. Czeka chwilę, Poiicjant nie ru- 
sza się, śpi dalej. 

— Boże, miej mnie w swojej opiecel.. — szep- 
cze. 

Bobi kilka kroków w kierunku drzwi. — Na- 
stępnie prędko zaczyna się oddalać, 

Sieże. Ne uje, W wagonie panuje cisza, 
nikt za nią nie idzie. Otwiera drzwi. Pociąg ledwo 
się wiecze, koła nie oliwiene jęczą menotonnie... 

Tania ogląda się ostatni raz. V/"chyla się przez 
drzwi i jednym zdenerwowanym ruchem skacze w 
czarną ©!chłań... 

Kiedy pociąć stanął ze świstem i hukiem na sta- 
cji Mińsk Mazowiecki, policjant skoczył na równe 
nogi. 


dsiuc 


ste miejsce, gdzie przed tym siedziała Tania, 


PRzY PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIESKATARZE 


dem pożeśnać się z nimi. Setki| 


kobizt z paczkami, a niekiedyj — odpowiada ojciec i chwyciw- 
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| 


| 


Zatrząsł się cały, kiedy sobie uświadomił, że 
nie ma tej, którą miał za kilka godzin oddać w ręce 
warszawskiej policji, Wybałuszył oczy nie mogąc 
kroku zrobić. a | 

— Czy nie widzieliście państwo tej... dziewki... 
— pytał się pasażerów. 

Nie — ctrzymał od wszystkich obecnych tę 
samą odpowiedź. 

Zaalarmował wszystkich konduktorów w po- 
ciągu. Po uplywie kiiku chwil zjawił się jeden z pa- 
sażerów i zeznał, że kiedy udał się do ubikacji, zau- 
ważył ctwarie drzwi wagonu, Był przekonany, że 
sama się ctworzyiy. Teraz się Gomyśla, że to wiaśnie 
aresziowana musiała w biegu wyskoczyć z pociągu. 

— Na pewno się zabila — próbowali się domy- 
śleć nie.stórzy z pasażerów. 

Policjant nie miał rady. Wiłoczył swe ciało do 
kancelarii naczelnika stacji i giuchym głosem zaczął 
go prosić: 

— Bardzo pana proszę, niech pan zadzwoni po 
wszystkich stacji począwszy od Czeremchy, czy nie 
znaleziono gdzieś po drodze rannej czy też trupa mło- 
dej kobiety, Taki numer — uciekia mi z pod samego 
nosa! Co teraz kędzie? — pytał się sam siebie po- 
licant, sierobiąc się w potylicę. — Taki skandal... Jest 
się przecież tylko człowiekiem... Noc długa, pociąg 
się wlecze.. Ma kiika minut się zdrzemnąłem.. Na 
minuię,, Zapewniam rana — nie więcej... 

Naczelnik stacji zawiadomił wszystkie stacje od 
Czeremchy do Mińska Mazewieckieśo „Nikt jednak 
o żadnym takim wypadku nie wiedział, Prosił więc, 
by poszuzano na linii trupa kobiety. 

Nie ma irnej rady, niech pan czeka tu na dalsze 
wiadomości, Lepiej by było dła pana, by ją znale- 
zioro mariwa, czy też ranna, gorzej będzie, jeśli uda- 
ło się jej wyjść cało i czmychnąć.... 

— Na pewno leży gdzieś po drodze przecięta 
przez koła pociągu — pscieszał się policjant. 

Usiadł na ławce, Mimo, że usiłował się pocie- 
szyć, twarz jego zdraczała zdenerwowanie. 

— Bdybym wiedz'ał, że mam przed sobą takie- 
go ptaszka, zakułbym ją w kajdany i basta — tiuma- 
czył się dalej gęsto policiant. — Nikt mnie o niczym 
nie uprzedził, Rozkaz brzmiał: „odprowadzić eta- 
pem do Warszawy”. 

Myślałem, że to żebraczka, czy jakaś inna „spra- 
wka”... Jak ucicita w sposób tak niekezoieczny, na- 
rażając życie, te znaczy, że wiezłem jakąś grubszą 
rybę... Co teraz bądzie? Co będzie ze mną? — py- 
tał się sam siebie, ko nikt w pokoju nie miał zamia- 
ru przysłuchiwać się jego utyskiwaniom. |, 

Po pewnym czaie nadeszły wiadomości z więk- 
szości zzalarmowanych stacji. 

Żadnej rannej ani też trupa kobiety na szy- 
nach nie znalez:cno. 

Po godzinie dano znać i z pozostałych stacji 
od Czeremchy do Mińska Mazowieckiego, że żadnej 
kobiety nie znaleziono. 

Policjant był zrozpaczony. Twarz wykrzywiła 
się w grymasie pełnym bólu. 

— Tak. Udało się jej wvdostać cało i uciec — 

medytował. Co począć. Gdzie tarez szukać ? 

Te wszystkie wiadomości nie mogą być miaro- 
dajne. Trzeba s'ę połączyć ze wszystkimi posterun- 
kami policii na tym całym obszarze. Może oni po- 
trafia nam coś o tym powiedzieć, 

Polic'ant się ociaśał, Nie miał ochoty już dać 
znać swcim zwierzchnikcm o nieszczęściu, które go 
spotkało. Wedział, że to grozi utratą posady. 

— Nie ma innego wyjścia mój panie — oświad- 
czył naczelnik stacji, 


(Dalszy ciąg jutro) 
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— Dożrze, dobrze, kochanie] nów. Za nami staje szwadron 


drugi, trzeci, czwarty, karabiny 


EN 


"epomnienia szwojecera 


(kres walx o Mierodleglość 1912 =- 3929 r.) 


Na twarzach przechodniów, 
żołnierzy i ochotników nie wi- 
dać przygnębienia, bo oczy ii1 
błyszczą, a zarumienione twa- 
rze świadczą, że zapał ogarnia 
ich coraz większy. 

— Nie damy się, nie damy! 
— cisną się słowa na widok ich 
rozen'uzjazmowanych twarzy. 

Na Szarej spotykam swych 
koleśów. Przyślądają mi się, po 
dziwiają zczerniałą od słońca 
i wiatru  fasowaną szwoleżer- 
ską gębę”, wypytują o walki 
na froncie. 


Opowiadam im niektóre 
szczegóły, słuchają z zajęciem. 
połykają prawie każde moje 
slowo, a zdumienie maluje się 
na ich twarzach. 

Nie cowierzają wprost, zaz- 
droszczą mi prawie, obrz :ca;ąc 
co chwila mą postać zdumio- 
nym wzrokiem. 


gie o Warszawe 


— No, serwus chłopcy!—od- 
zywam się kończąc rozmowę.— 
-iie mam cząsu dłużej, muszę się 


śpieszyć do pułku, bo już za 
uwie godziny wyjeżdżamy. 
Pożegnałem się serdecznie 


rad, że spotkaiem znajome iwa- 
rze i dowiedziałem się coś kol- 
wiek o domu. 


Na placu koszarowym zapano 
wał ruch niebywały. Ochotni- 
cze szwadrony stoją już rozwi-| 
nięte w dwuszeregu, Dowódcy, 
uwijają się przed frontem, wy- 
dają rozkazy, sprawdzają bra-, 
ki, poprawiają równanie, jed- 
nym słowem przygotowują pułi: 
do mającego się odbyć przed wy 
marszem prześlądu. Cała Agry 
kola i część Myśliwieckiej zała- 
dowana dorożkami i szamochodo 
mi, którymi przybyli krewni i 
zna'omi naszych koleśów z 


21-go pułku, aby przed wyjaz-| 


i pękami kwiatów cisną się na 
plac koszarowy, chcąc zamienić 


ostatnie słowa z odjeżdżaiący- 
mi i wręczyć im na drogę upo- 
m'nki. 


Pada komenda. — Spocznij! 
i fala kobiet otacza swoich żoł- 
nierzy, Rozbrzmiewają przy- 
śpieszone rozmowy, słowa poże 
gnania, wzajemne  przyrzecze- 
nia, słowa pociechy i rozpaczli- 
we szlochy rczstania, pocałunki 
i wstrząsane łkaniem słowa ko- 
biet, Widać przy tym czułe sce- 
ny peżegnania żony z mężem 
ojca z dziećmi, przyjaciela z 
przyjacielem, ukochanej z uko- 
chanym. 

— Tatusiu, a kiedy  przyje- 
dziesz?—pyta mały sześciolet- 
ni chłopczyk ojca, który poże- 
śnał się już ze stojącymi przy 
nim żoną i dzieckiem. 

— Nie długo syneczku, nie 
długo! — mówi do n'ego ojciec, 
tłumiąc łzy w piersiach. 

— A szablę mi kupisz? 

— Kupię ci, synku, kupięl 

— Ale pamiętaj, żeby taka 
była jak twoʻa, taka duża i pra- 
ah - — przypomina dziec- 

o, 


szy w ramiona, uniósł chłopca 
do góry całując go gorąco. 

Stojąca obok matka załkała 
cicho i łzy rzęsiste kroplami pe 
toczyły się po jej pięknej twa. 
rzy. 

Na ten widok przykro nam 
jest, że nas nikt nie żegna, że je 
steśmy tacy osamotnieni i serca 
nasze, chociaż zahartowane prze 
życiami wojny i zdawałoby się 
nieczułe, ogarn'a rozrzewniesie. 

Wtem pada komenda: — Do 
koni! 

Rzucili się żołnierze na swo- 
je miejsca stanęli wyprosiowa- 
ni przy koniach równając szere- 
ŚL 

Za chwilę rozlega się ta sa- 
ma komenda i dla nas. W mósnie 
niu oka stajemy w szyku, Od- 
prowadzaijący usuwają się poza 
szenzśi i naraz na białych ko- 
niach nadjeżdża orkiestra pul- 
kowa, stając na prawym skrzy- 
dle rczwiniętych szwadronów. 

— Na konie! Stępem, kieru- 
nek za mną marsz! — komen- 
deruje nasz dowódca. Ruszamy 
równe sprawnie, gładko i jak 
'eden stajemy w rozwiniętym 


obok ochotniczych  szwadro-l 


maszynowe i techniczny. 

Cały plac jak łan zboża po- 
krył się rzędami równo usławio 
nych żołnierzy. Dowódcy prze- 
biegają galopem przed frontem, 
poprawiają równanie, wydają 
rozkazy, bo za chwilę nadje- 
dzie nasz płk Orlicz, który 
ma dokonać przeglądu. Chwila 
‘odna jesteśmy gotowi. 

Minuty oczekiwania i naraz 
zadudniły kopyta i ukazała się 
zbliżająca kłusem grupa ofice- 
rów z Oriiczem na czele. 

— Baczność! W prawo patrz! 
— pada licmenda. 

Madjeżdża płk. Orlicz, przyj- 
muje raport ed rotmistrza Gło- 
gsowskiego, sałutue i podaje ko- 
mondę — srocznij! 

Zatrzymał się przed nami, u- 
śmecznął i zasalutował woła- 
jąc: 

— Czołem starzy druhowiel 

— Czołem panie pułkowniku! 
—rylknęliśmy jak jeden mąż. Po 
galopował polem przed front 
szwadronów ochotniczych po- 
zdrowił ich i zaczął przen” 
wiać, 


(Dalszy ciąg jutro). 
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WTCREK 
Teodora m, Ursy- 


na 
Słowiański: Bogda- 


na 
Słcica wsch. 6.45, 


ic - zach. 15.54, 
Listobzd Księżyca wschód: 
=> e "miej 11.42, zach. 20.55 


HISTORIA PODAJE: 
1674 Zwycięstwo Jana III pod Choci- 


mem. 
1910 w Wielkopolsce zmarł ks. P. 


Wawrzyniak. 
1918 J. Piłsudski opuszcza Magde- 
burg Prek!-macja repubiiki w 


Be:inie po abdykacji i ucieczce 
ces. Wilheima. 
PRZYSŁOWIA: 
Liść z drzewa opadł — to już li- 


stopad, 
ZŁOTE MYŚLI: 
Nie boi się odwetu, nie wstydzi się 
ludzi, 
Kto nienawiść klas jednym przeciw 
drus'm budzi. 
KTO NIE WIE, ŻE: 

Kaczka pieczcna zoztaje w żołądku 
strawiona dopiero po 6-ciu i pół godz. 
WESOŁE DROBIAZGI 

Pan Kugeischwanz mówi, że świat 
jest podobny do morza, bo i na świe- 
cie jest dużo bałwanów. 

HUMOR WIELKICH LUDZI: 

Stara krowa, Lord Douglas został 
zaproszony do windsorskieśo zamku 
na wista. Gdy królowa w pewnym 
momencie popełniła bardzo gruby 
błąd przy zagraniu, oburzony lord 
krzykrął głośno przez stół: 

— Cóż ty właściwie robisz, ty prze 
kleta stara krowoł 

Uspokoiwszy się po chwili, spo- 
strzegł co powiedział i prosił królowę 
o przebaczenie. 

=- Przepraszam, 


Nafjaśniejsza Pa- 


ni! Zdawało mi sie, że mówię do mo- 
jej żony. 


Rośliny to... 


BZIECI SŁOŃCA 


Sok świeżych roślin to - ZDROWIE 
JORK ŚWIETOJAŃSKIĘGO ZIEJ.A 
bóle wątroby, żołądka, nerek 
70X MNISZKA LEKARSKIEGO 
„znakomicie ułatw'a trawienie. 


SOK SERDECZNIKA 


L topt 


i U U 


l | 


pri 


Zastępy'wykonają wiele robót, które kraj wydźwigną 
wzwyż tak obronnie jak i gospodarczo 


Projektowany od dłuższego już, Poborowe za zdolnych, do służ] tyki obywatelskiej. Po długich | wawcze. Przedstawiciele wszyst 


czasu obowiązek 
służby wojskowej doczekał się 
w końcu realizacji, 

Wiemy dobrze o tym, że ist- 
nieje cały szereg poważnych 
zagadnień, mających nie raz 
wielkie znaczenie dla ogólnego 
bezpieczeństwa kraju. Niektó- 
re z nich jak np. budowa dróg, 
są niezmiernie ważne dla ob- 
ronności Państwa, inne jak np. 
sypanie wałów ochronnych 
wzdłuż koryt rzecznych, zabez- 
pieczają przed strasznymi w 
skutkach powodziami mieszkań 
ców przybrzeżnego pasa. 


Stała troska 


Otaczając stałą troską zaró- 
wno naszą gotowość zbrojną jak 
również podniesienie wewnętrz- 
no - gospodarcze kraju Władze 
postanowiły powołać do pracy 
liczne rzesze tych, którzy z po- 
wodu słabszego zdrowia nie by- 
li zdolni do przejścia twardej 
żołnierskiej służby. Jest to zu- 
pełnie słuszne i zrozumiałe. Nad 
podniesieniem potęgi Państwa 
pracować muszą wszyscy bez 
wyjątku, a nie tylko wyłącznie 
ci, którym przypadł w udziale 
zaszczytny obowiązek noszenia 
munduru. 

Jak wynika z zestawień sta- 
tystycznych nasze zapotrzebo- 
wanie wojskowe jest znacznie 
mniejsze od przyrostu ludności, 
Jest to o tyle korzystne, bo wy- 
brać z tej masy możemy dosło- 
wnie najlepszych, zarówno fi- 
zycznie jak i moralnie najwyżej 
stojących. Nie znaczy to wcale, 
aby ci odrzuceni nie nadawali 
się wcale do służby w szere- 
gach. Gdy wybuchnie wcina 


większość z nich powołana zo- 
stanie pod broń. 

Nie zależnie od posiadaczy 
kategorii C i D wielu z młodych 
' ludzi. uznanych przez Komisje 


vszmacnia = uspakaja — serce 
| Magister Edward Gobiec, 
Warszawa, .ul. Miodowa 14. 


arynaig Antoni | Drożnsią. 


ŻE PEB O LR LLL LL LA 


Nea matej wal<amd zie... 
pko" — 7 TEPEE POT" "OO "R "ON ZER 


Jatka przy ietce 
cyl: „Zejzdła konkurencja" 


(A.E.) Nie ma miasta, ani mie ' 
ściny, bez przedsiębiorstwa, któ co? Za to, że mnie ta frybra ma 
re się na 
two”, w Małopolsce „wyrąb mię najgorszych? Że dzieciakom 
sa”, a w b. Kongresówce „jatką” ,swojem  krowiemy bebechamy 
nazywa. każe we mnie rzucać? 

Właściciele tych przedsię-, Miętkie serce posiadam, ale 
biorstw są zdania, że za dużo tej mazepie sam nie wiem, co 
jest ich na świecie. Z tego powo bym zrobił, bo już mnie nazbyt 
du życzą sobie, jeden drugiemu doniekła, © 
rychłego zgonu, co w konsek- Patrzeć żadnem sposobem nie 
wencji powoduje długie, a upor | mogie, jak ten babsztyl klejen- 
czywe procesy. 5 Mać a Pa przed 

j raj, również ; ejając, a także sa- 
Moia Gia czarną | 719 mieso śmierdzące, którego 


nienawóścią do konkurentki 
swej, Marii Lubczykowej, któ- 


nie dało. 


— EZ O O A A EO EZ Z A 0 Z YE WE W O W 
. 


| 


Na karę nie zasługuję, bo i za eaa ar Poika: 
I 
Pomorzu „rzeźnic- jowa dzień w dzień wyzywa od | 


A przecie fo grzech tak bliż-|ko daje pożądane wyniki, 


zastępczej; by, otrzymuje t, zw. nadkontyn 


gent wynikający z prostej przy 
czyny nie mieszczenia się po 
prostu w ramach corocznego 
oca wcielanych do woj 
ska. 


Zemiest podatku 
wojskowec9 


Rzesza ich, jak również tych 
którzy zostali uznani za fizycz- 
nie nie nadających się, jest 
olbrzymia. Z tej właśnie przy- 
czyny postanowiono zaprząc 
ich także do pracy dla dobra 
ogółu. 


Początkowe projekty, które 
następnie drogą ustawy wpro- 
wadzono w życie nakładały na 
nich obowiązek płacenia t.zw. 
podatku wojskowego. W krót- 
kim przeciągu czasu okazało 
się, iż system ten nie jest dobry 
pomijając już wątpliwą jego 
wartość z punktu widzenia e-| 
| c EJ 


wykryto ohydną zbrodnię, któ- 
rej dokonano w tajemniczy spo 
sób przed dwoma tygodniami i 
której ofiarą padł 25-letni Alek 
sy Krala. Strzelono do niego 
przez okno w chwili, gdy sie- 
dział przy stole i spożywał ko- 
lację. 

Dzięki śledztwu prowadzone- 
mu z niestrudzoną energią, wła 
dzom udało się wykryć zbrod- 
niarza. Jest nim 19-letni Jan 
Krala, kuzyn Aleksego. Zabił 
on krewniaka z polecenia matki 
ofiary 50-letniej Tatiany. 

Tatiana, kobieta jeszcze peł- 
na życia, werbowała sobie przy 
jaciół spośród młodzieży wiej- 
skiej. To do żywego oburzało 
syna i na tym tle często docho- 
dziło między Aleksym a jego 
matką do gwałtownych awan- 
tur, które niejednokrotnie koń- 


Ostatnio Tatiana miała za- 
miar wyjść za mąż za Jana Kra 
lẹ. Temu kategorycznie się 
| sprzeciwił Aleksy, twierdzac, 
| że za żadną cenę nie dopuści do 
'tego małżeństwa. Matka stwier 
dziwszy, że nie potrafi przeła- 
mać oporu syna, postanowiła 
go zgładzić. 

Udała się do miejscowej zna 
chorki, nabyła u niej truciznę i 
| wsypała ją do barszczu Alekse 
go, który wskutek tego ciężko 


się spylić trzy dni temu nazad | zachorował. Zbrodnicza matka, 


widząc, że trucizna nie tak szyb 
chcia | 


"jest nią w pierwszym rzędzie 


debatach i roztrząsaniach zro- | kich dosłownie zawodów, urzęd 
dziła się zrealizowana obecnie nicy, włościanie, inżynierowie i 
koncepcja zastępczej służby woj prawnicy — wszyscy razem u 
skowej. Jest ona i wiaściwsza i, jęci w rygor, pracują nie dla za 
bardziej w skutkach owocna. | spokojenia wiasnyci korzyści, 
Wszyscy ci, którzy okazali się lecz wpólnym wysiłkiem służą 
niezdatnymi do służby z bronią dobru powszechnemu, dorzuca- 
w ręku, podlegają powszechne ; jąc cegielkę po cegiełce pod fun 
mu cbewiaszkewi rrecy dla Fańi dement mocarstwowości Pań- 
stwa, przez przeciąg jednego ty, stwa, 
godnia rocznie. Te właśnie dwa czynniki: ko 
W ciągu tego czasu, z łopatą | zyc materielna i wychowawe 
w ręku muszą oni stanąć w sze | cza skłonily nasze Wtadze do 
regu, którego zadaniem jest | wprowadzenia w życie zasięp- 
przyczynić się swoją pracą do | czej służby wojskowej. Wspślne 
wykonania wielu robót, które | skonsolidowanie się w wysilku 
Ojczyznę naszą  wydźwiśną | praca może równie ważna i po 
wzwyż tak obronnie jak i gospo | trzebna jak powszechny obowią 
darczo. zek odbycia powinności woj- 


A skowej dadzą niewątpliwie pięk 
Znaczenie ne rezultaty, 
wychowawcze no. ko prowarzi nas cna do pod 


Uchyiać się od niej nie wol- 

Jeśli chodzi o inną dobrą siro | niesienia sił Narodu, sił, które 

nę tego rozwiązania kwestii to| wylacznie tylko mog? nam za- 

,pewnić utrzymanie z takim tru 
znaczenie wycho- dem zdobytej Nepodlestości. 

TSI 


wielkie jej 


Matka przy pormnocy przyjacielu 


zamordowała s- 


Potworną matkokójczynie aresztowano 


W Korcu (pow. rówieński) | go trupem na miejscu. 


Ge og 


ego sy 


1 conych im czynów, oraz wska- 
W czasie dochodzenia Tatai miejsce, gdzie ukryli kara- 
na i Jan przyznali się do zarzu l bin. 
Simierielnycć CH 


straszi wej katastrofy w SCSZCWAU 


ra ma jatke vis-a-vis, po drugiej nich nabierać! Nie możesz, sta- |ła przyśpieszyć śmierć syna. Ww 
stronie ulicy. ra wafornio, na mielone śmier- |tym celu zapaliła watę i szma- 
Nie więc dziwnego, że pan'qzącego brać, albo na kiełbasy? | tv w domu, chcąc. aby syn udu 
Michał, rąbiąc szpondrę wolo- | T ylko klejentom wtykasz? sił się dymem. Ale i ten plan 
wą, wyobraża sobie z moria Znakiem tego nie może być, |spalił na panewce. Gdy tylko 
że to konkurentkę swoją rąbie, panie sędzio, żebym jej nagłej przystąpiła do sweśo bestial- 
a pani Lubczykowa wycina z sa śmierci życzył. skiego dzieła, przybyli sąsiedzi 
dyzmem piaty polędwicy, ma-| Owszem niech kipnie; ale nie |w odwiedziny do Aleksego i 5 
jac, przed oczyma odpowiednią śmiercią nagłą. Niech się pomę: mo woli uratowali go od niechy 
cześć ciała pana Samuraja. czy przedtem z miesiąc czasu! bmej śmierci. l 
Niekiedy stoją oboje w pro-| Niech ma boleści, ściskanie w| Tatiana jednak obstawałai 
gach swych przybytków i wys |do'ku, wrzody, panie sedzio., |przy swoim i za wszelką cenę 
mieniaja „śrzeczności”, potrzą-| Wiech jej gęba spuchnie jak chciais usunąć upartego syna. 
sając okrwawionymi toporami, | bania, niech ją frybra paskudna Nabyła więc karabin z naboja- 
a jedna z takich scen trafiła do | potrzesie; a później dopiero ja- mi i namówiła sweśo narzeczo 
sądu grodzkiego. zda do prababci! s nego, Jana Kralę, aby zabił \-: 
— Czy oskarżony przyznaje|  Nas!a śmierć, panie sędzio, to leksego, przyrzekając mu 100 
sie, iż życzył naś!ej śmierci pa frajer. O nadprońramowe atrak złotych za tę „przysłuse : 
ni Icbczytowej? — pytał sę- cje sie rozchodzi! — zakończył Jan Krala zgodził się na to, 
dzia rana Samuraia. mistrz Samuraj. „udał się do ośrodu Aleksego i, 
— Nie przyznaję się, proszę| Sad skazał oskarżonego na spostrześłszy. że ten siedzi nrzy | 
sądu. dwa dni aresztu. 


zw wi ny 


„ralnych, powinna Pani przestać 


Sosnowiec. Całe miasto znaj- l 
duje się pod wrażeniem strasz- 
nej katastrofy, która wydarzy- 
ła się w niedzielę przy ulicy De 
kierta 20. 


W domu tym około godziny 
6 wieczorem na balkonie dru- 
śieśo piętra znajdowało się pięć 
osób, Nagle podłoga balkonu 
załamała się i wszystkie osoby 
znajdujące si na balkonie ru- 


| 


Służąca właściela mieszka- 
nia, do którego należa: balkon, 
poniosła śmierć na miejscu, cór 
ka jego, Juta Ehrlich, złamała 
kręgosłup, Binet Ehrlich, pada- 
jąc na żelazną sztabę balkonu, 
doznał wybicia oka, oraz zła- 
ma nogi, 12-leinia Chana Ehrli- 
chówna doznała złamania obu 
nóż craz pęknięcia biodra, Este 
ra Karlsman zaś doznała cięż- 
kich obrażeń wewnętrznvch i 
zewnętrznych, 


Poradnia 


Lukuś, Należy Pan do ludzi wiecz-! 
nie niezadowolonych. — Wien, że 
ciężko Panu, ale o zmianie na razie 
radzę nie myśleć. Wierzę, że jeśli 
Pan to uczyni, pogrąży Pan siebie ij 
rodzinę w najskrajniejszej nędzy. W | 
r. 1940 otrzyma Pan awans, Wtedy | 
polepszą się warunki materialne, Wy j 
yra Pan również na loterii. 

Mała żoneczka z R. K, Narzeczony 
miłuje Panią. Jest Pani w jego życiu | 
promieniem słonecznym. Będą wpraw 
dzie trudności, ale pabierzecie się w 
końcu i życie upłynie Wam szcześli- 
wie. Matka długo będzie chorowała. 
Powinna Pani się starać być dla niej 
wyrozumieią i dobrą. Bardzo cierpi, 
nie mówi tyle. nie chcąc najbliżzzych 
martwić, 

Andzia nie młoda, Należytość pro- | 
szę przesłać pocztą w znaczkach po- 
cztowych. Nadesłać również datę u- 
rodzenia i dokładny adres, pod któ- 
rym mam skierować odpowiedź. 

Zośka z Ząbkowsiije, Chcąc zuosz- 
czędzić sobie bolesnych przeżyć mo” 
się | 


zajmować Panem, któreóo pisma zo- 
stało mi przedłożone, Cziowiek ten 
pod żadnvm względem n'e adpowia- | 
da Pani. Nie ma tef zemierów pow:-| 
żnych w stosu da Poni Cz'em ie-| 
do jest tylko uzwskan* zcy za p: 
„texcją Pani — nic fich 


a 
Preśaąca slawv. 
ka filmowa trzeba 


a 


zel 


| 
posiada, Radzę E te mezen! 


Są. 4 - pors 
i stole, strzelił do niego, kładąc i ki. Artystką filmową nigdy Pani nie| pewno będ 


nie 


Ro!fa Nelsona 


idzie oddani, 


ać artyzt- 


żydowa | 


1 
1 
. 


zostanie, zabrać się do zawodowej 
pracy. Sprawa w sądzie potrwa jesze 
cze jakiś czas, w końzu przegra ją 
Pani. Jest Pani zdo!ną i jeśli pepracu 
je Pani piinie ugruntuje Pani sobie 


| przyszłość. 


Halka, W/yczuwam, że jest Pani 
chorą dość poważnie, przy tym ner- 
wy odśrywa'ą wielką rolę, Wiem je- 
dnak, że dalsze leczenie jest konie- 
czne. Udać sie do specjalisty, wydać 
ostatnie grosze, byleby się ratować. 
Wiem też, że po pewnym czasie na- 
stąpi poprawa. Tylko nie cpuszczać 
rąk i nie pozwo!ić ra to, by choroba 
dalej się rozwijała, Otaczają Panią lu 
By więcej coś Pani o 
nich powiedzieć, potrzebne mi są ich 
pisma, które proszę przesłnć na mój 
a 


dres: Warszawa, Piusa XI 37 — 8. 


Bezradny 40. Pracuje Pan na skro- 
mnej posadzie, Za mało Pan zarobia, 
a jednak lepiej to niż bezrobocie. któ 
re grozi Penu w razie utraty tsi po- 
sady. Przede wszystkiin prosze deto- 
żyć wszelkich starań, by dalej pozo- 
sisé Wiem, że otrzyma Pzn niespo- 
jane więlszą sumę ed krownseh z 

m 


a> 


60 czasu musi 


i Jlina, Praca literacka, 
'ą zam arza Pan ukorezyć da Pa- 
bszenszecmie zadowolenie mo- 
, Gobre samopoczucie i co naj 
ainia ponrzwę bytu materia'ne- 
« NY 6 a ciagu czynić starania 
za noś «sra owej csaby, a na 
e pożądany skutek, 


zi 


EES EN YE: | EU S 


tw obecności Naczelnego Wodza Marsz. Śmigłego-Rydza 


iosta mowi 


rektora Anto 


Je. 


(ZI 


w dniu odsłonięcia popiersia Marszałka Piłsudskiego 
na Uniwersytecie Warszawskim 


Na stronicy 1-szej podajemy! sudskiego, w honorowej sali Je! sprawę — który musi być „pod; się, przezwyciężając przestrzeń] w tym duchu wychowywać po- 


pirzecisg usoczystcdci odzionięe 
cia pcp-orcia Marszziką Józcia 


go w auli uniwersyie- 


| go Wielkiego Imienia. 


Dosiejny Panie hiarszalku, 


4 1 . 
sqy HER 
A R ea 


tu Jago Imionia, 

Poniżej przylaczzmy test 
przomów.en.a rolnicza Antonie- 
Wiera pótczes ureczysiości l 


=s 


zy 

4 

dni 

1! g s 6 

lziwarm ztrzęczenriem odegrał 

a calej Polski. a szczegórniej 
Jarszzwy, swoje wielkie 


których udział wziął Marsz. 


Śm.ś:y - Rydz. Ra 
43 


Ratowzaje haneru wo'ska pel 
$ 

„Przysadł mi wielki zaszczyt 
powstania Cię, panie Marszałku, 
po raz pistwszy w drogich dla 
nas murach un.wersyteiu Józe-| >o'sk'oza rrzed roliem na dzie 
fa Piisudzkiago. Witam Cię sere dzińcu Zamku Królewskiego... 
dzzznie i z człym oddaniem, ja: | we wczyskeich iyon merzeniac 
ko rycarza niczicmnego w sail dzo avwan krot koznośredni u- 
dawzej szzoly rycerskiej, w któ, dział Uniwersytet Warszawski, 
rej kzziałcił się Tadeusz Koś-' tax: prołesorowie, jak i mic- 
ciuszj:o — witam Cię, koowni-. dzież, 
ka o niepodieśiość Po'ski, wi 
gmacau późniejszego Uniwersy* 
tatu K-ólkewskiego i sławnej 
Szko!y Giównci, które były kuż| „ 
niami pows'ań Listopadowego i, jg 
S:yczniowego — witam Cię, naj! p? 
bliższego z uczniów Józcią Pił- | % 


1: 
Sse 


` 


m 
orz 


szieżo przed 106 laty, gruntowa | 
nie niepodleśłości Państwa Pol- ziczum'enie tego faktu kezzcor| stwie. Twcim a 
go przed 10 laty, ześrodko-|nafo. Wpo'ł w naród polski tę| Merszałku, jest konsolidacja ro- 


Jan Loreałow cz 
azzdzmik em 


W d:ut'm dniu cbrad Po'skiej A- 
kaądzmii Literatury zgodnie z par. 23 
regulaminu większeścią 73 głosów wy 
brzna nowym akademikiem literatury 
Jana Lorantowicza na mie:sce opróż* 
nion2 przez Karola Huberta Rostwo- 
rowskic49. 

ZANKITECIE ZJAZDU TOWARZY 
STWA OGRÓDKÓW JORDANCW- 
SKICH 


Wczoraj 
arwszy walny zjazd C-niralnego 
Tow. Og:ódków Jordznowskich. 
Nawy zarzal ukonstytuował się jr: 
n-sięnuje: prozes — mn. komunik 
pik. dyp! W'ych, człorkowie zarzą 
du — pp. Śliwoawska, Kuszciews!=- 
Ravska, Ston wa, Przeździecka, Kv- 
szolonka, Jeñrrejaewiezowa Jadwiga 
M'tesędzka, Mzprcka, inż. Wegrow- 
ski j sędzia Dzn:e'ew:cz. 
WIEIKI PCZAR W M'EDZESZYNIE 
Usieśłej nocy wvduchł w Miedze- 
szynie pożar w willi-pensjcnacie He- 
leny Crynszzan-Flamtcerfowe. W wil 
li zna dowało się wzwceres 12 osób, 
k'órz zdołały uratewaś się uciecz"a, 
->g ozęściowi swo'e minie. Mie 
mo cnesńicznej ekceli ocnoniczej stra 


aÑ 


1 
2v cjziowej, willa satoneta deszcząt-| Z ona 
nia, S'raty wynoszą ponad 30 tysięcy dowej wyskcczył na asfalt pod! sy 


złaych. 
Pszyczyny pożzcu narazie nie usti- 
loro. Pelie'a prowadzi dochoczenie. 


E'"TASTROTA SAIICCHOTCOWO - 
MCTCCZKLOVW/A PCDCZAS RAJDU 
Poic 
wego Związku Rezerwisiów, jadscy 
moisoyilom Ludwik Antenowicz 
wpadł ra isdzcy przepisowa sirezą 
same-16d, kierowany przez Kaz'mie- 
rza Krzvżewicza z Warszawy. Anio- 
mow: doznał złamania negi. 
J:dący z mim ra sicdek:ut Fenryk 
Kar"asiewicz, creaz autemebilisią do- 


znali szerefu lżz szych ożrażeń. 
TRAGICZNY SZCK ZSAMCCHCDU 

Szezasan  Mazowsti mieszkaniec 
Zał:roczymia. wracał z Warszawy do 
domu samochodem ciężarowym. \7y- 
skaku'ąc koło demu z  samochedu. 
Matewzti pesknsł sie i usad? ped tyl 
ne kelo, które przejechało mu po 
brzuchu. 

lierzozośliwego w stanie beznadziej 
nym --+ew'ezicro do szpitala w N 
wym Dworze. 


sy 


ierszt groźnej D 


.4 


bronią“ w najszerszym znacz2- 
mu tych słów, a przede wszyst- 
kim w znaczeniu moralnym. Nie 
nrizm tu na myśli — mówzieś, Pa 
nie Marczalku — pobrzękujące- 
go szablą i frazec.ośią, pustego 
railitaryzmu, ale głębokie zrozu 
miernie d'a ro'i zadań żolnierza-| 
obrońcy Ojczyzny”, 

Polską miała cagiś i ma dziś 


rodu Józef Piisudski, O nim to; 
myślałeś, p'sząc „moc wiadania 
duszami ludzkimi, siłą przekony 
wania nielormuiowanymi argu- 


maatam'. ala czobistościa i siłą| czych wartości ducha polskiego.! 
pomóc! 


z niej płynącą, jest nieodzowną 
czchą każdego wielkiego wodza. 


„Jesteśmy narodem — i z te-| Ta sila działa na najbliższych, 
go trzeba sobie jasno zdawać rrom'eniuje na masy, rozszerzał dzu Naczelny, jest i bedzie, aby! w 


(ndy Zi 


i czas. Przazwycięża ona, sta- 
wiające jej cpór, najzimniejsze i 
najbardziej przemyśine rczumo- 
wania, podia i zdobywa”. 

W ramach tych kryteriów 
sam się zna'azłeś, nasz Wcdzu 
Naczelny. W Twoje rącz oddał 
naród cżezne losy bezn'eczeń- 
stwa zewnętrznego Poiski craz 
siły i ładu wewręirznego w pań 
ążeniom, Panie 


Gm 


wanie i pogięb'onie siły narodu| świadomość zwycięski Wódz na | dzimej myśli narcdowe, wzma- 


cnianie i rozwijanie wielkości, 
n.ezawisłości i cizspansywnośc 


jesze 


własnej kultury narodowej, od-| 


radzanie i pogiębianie iwór- 
W tym pragniemy Ci 


wedle naszych sił i możności. 


kolenia posskiej miedzicży aka- 
demieziej, a w śizd za tym bę- 
dziemy ronlizować wauaazania 
Wielkiego Marszałka, z którego 
Imion'czi un'wersyret nasz zwią 
zał sią ra wieki. 

By wraz z dziedzictwem du- 
chowym  Jśzelią P.łsudzkiego, 
ztóre piziegnować i k'zewić się 
staramy, uirwaliś również po- 
stać jego w artystycznym kszia! 
cie, wyżutym przez p. Zofię 
(frzeińszą © Kamińską w bryle 
kieleckiefo raarnyru, wznieślis 
my przy pomocy Komitetu Ucz 
czania Pamięci Józefa Piłsud- 
czieśgo, tu, w neszej auli, monu- 
ment. Proszę Cię Pane Mar- 
szałku, byś raczył odsłonić po- 
j !kiego poprze 


piezsie swego w:o! 
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Naszym dążeniem, nasz Wo-| dnika na wieczną chwałę uni- 


F 


crsyietu Józofa Piłsudskiego. 


dzielsk:el 


właścicielem majaąteczku i willi pod Warszawą 


Przed kilku dniami donosiliś- | skoku, został ujęty i aresztowa | w dowcipnym, wytwornym i kul 
luralnym „dziedzicu” nie domy , 


my o zuchwałej kradzieży, do- 
konanej w pociągu wiedeńskim, 
przez dwóch złodziejów kolejo 
wych. Ofiarą bezczelnych onry* 
czków padli obywatel belgijski 
i jeden z dziennikarzy warszaw 
skich. Gdy zauważono kradzież 
w pobliżu Radziwiłłowa, jeden 
ze złodzieiów zdo”ał wyskoczyć 


ny. 
Szhwytanym złodziejem oka-, 
zał się Leon Chrościński, herszt 
zorganizowanej przez siebie mię 
dzynarodowej bandy złodziejów 
zole'owych. | 

Chróściński jest właścicielem, 
maiąteczku i willi w Zielonce | 
pod Warszawą. Wśród sąsiadów 


i uczciwego obywatela. Nikt] 


ślał się międzynarodowego opry 
szka-ziodzieja. 

Sam, miłej powierzchowno- 
ści, Chróściński dobierał sobie 
równia dobrze prezentujących 
się kompanów, z którymi, uda- 
jąc podróżnych, grasowali w po 
ciągach dalekobieżnych i mię. 


zakończył swe obrady| z pociąsu i rafotał się ucieczką. |uchodził za niezmiernie zacne- | dzynarodowwych. Władając fran 
Drugi, kićry nie zaryzykował | go 


cuskim, niemieckim i _ angiel- 


Z 4-g0 piętra na bruk 


Wstrząsające samnbójstwo farmaceuty 


Wstrząsająca tragedia rcze-|tłuczenia i wsirząśnięcia móz- 


grała się w domu przy ul. 
czykowej 35. w Warszawie. Lo 


Ko- | gu. 


Po zczwoleniu prokuratora 


kaicrzy H-go podwórza zae!ar| zwłoki przeniesiono do miesz- 


mowani zcs'ali odgiosem spada 
iącego ciała. Okazało się, iż 
V-go piętra klaiki echo 


wórza 53-leini Jan Markowski 
farmaceu'a. 

Lekarz Pogotowia stwierdził 
śmierć, wsku ck pęknięcia pod 


iEckater głośnej afery 


Bovater 
rupcyjnych, b. naczelnik Urzę- 


kania siosiry denaia, Anioniny, 
nauczycielki na pensji żeńskiej, 
Markowski od dłuższego cza 
pczosiawał bez pracy. Przez 
pewien czas pracował w jakiejś 
aptece na prowincii. Laiem r3. 
powrócił do Warszawy, siraciw 
szy pracę, zamieszkując u sio- 


zs raidu Oddziału Metccyklo | siawy czaszkı oraz ogólnego po | stry. Brak pracy wywoiał u Mar 


kowskiego silną depresję pay” 
chiczną. Gdy ostatnie nadzicje 
zawiodły, nieszczęśliwy, przed 
trzema tygodniami usiłował po- 


głośnych afer ko-|zbawić się życia przez o'rucie 


się gazem. Niespodziewanie po 


du Skarbowego w Radomiu i| wróciła do domu sios:ra i zas'a/ 


Q 


jął starania o wydanie łączne- 
go wyroku w jego procesach. 
Jak doiychczas Krzysz:ofor- 
sui skazany został ra 15 lat 
więzienia za różne nadużycia 
na terenie Radomia, zaś na 5 


sosnowieckie. 


csnowcu, Krzysz:oforski pod-|ła go z rurxą cd gazu w us'ach. 


Zamach ten się nie udał Mar- 
kowskiemu. Zapytywany przez 
sios'rę o powód targnięcia się 
na życie, M. oświadczył; „Nie 
chcę ci być ciężarem”. 
Wczoraj po bezcelowej prze- 


lat więzienia za malwersacje| chadzce po ulicy, powrócił sil- 


mie zdcnerwowany do domu. 
EEE 


€zal radości w Tokio 


2 PCUCCH rr pźlepienia Wieth do ukledu artykomunistycziego 


TOLKO / W rietzictę stokca 
Japon'| przysrala ogświętwy 
wyśled z e"sz': przys apena 


Woch do uvłaca zniysomuni: 


stysznsśgo. Miasto została irae- 
korewarz fi2ózm/. Irzrconrenia 


mi i em mem Niem ec. J2- 
.. aj TY + pry . 
poaten, Weczozem Tea: 
sio "Tia botata Iirmnewona 


700 muzylaniów przemaszero- 
walo przzz miasio na plac przed 
pałaczm cerarsliim, a następnie 
orzod gmachy amtscad, gdzie 
odeżrruz zesiały kolejno wszy- 
"ka hymay państw, należących 
akiu przeszwysmun stycz: 


rzec. 


260: 
Vy'oczorem w Hibiyą Parku 


W poludnie 30 orxiesir w silei odbyło się zgromadzenie ludo- 


we, w którym wzięło udział kil 
kadziesiąt tysięcy ludzi, W tłu 
mie niesicno 15 tysięcy lampio- 
nów. czdobionych swastyką, róz 
gami lktorskimi i emblematam: 
słońza, 

Zśromadzente zskońzzyło się 
oszomerrzem przed pałacem c2 
sarskim i ambasadami 


Będąc sam w mieszkaniu, któ- 
re zna;duje się na III pię.rze, 
wyszedł na klatkę schodową i 
tam wyskoczył z IV-go pię'ra. 
„Rozpacz siostry nie ma gra- 
nic. 


skim, złodziej najchętniej zawie 
ral znajomości z cudzoziemca 
mi, których następnie okradał 
w czasie snu. 

Najchętniej podawał się to- 
warzyszom podróży za dyrekto- 
ra huty, Miał zawsze przy go: 
bie elegancką tekę, wypehaną 
papierami, „dokumentami i lista 


mi handlowymi", oraz szere 
giem próbek metali, przetapia- 


nych w „swojej hucie”. 

Chrśściński grasował bezkar- 
nie przez pewien czas, przeważ 
nie na pociągach jadących 
granicy do Warszawy, kradzie- 
ży dopuszczał się na połowie 
drogi i wracał do stoilcy dopie- 
ro po kilku dniach, co utrudnia 
ło odszukanie i zdemaskowanie 
złodzieja. 

Obecnie policja prowadzi e- 
nergicznie dalsze śledztwo i jest 
już na tropie wspólników dzie- 
dzica-ziodzieja. 


Śprawczyni zamachu rew: lwerswego 


nie została wruszczoza co Arervkl 


PARYŻ. Znara ze swych a- 


wanturn:czych wystęsów dzien 


nikarka francuską Fontangeos, | sorszcyjne 


która w rub. raniła ciężko wy- 
strzałom rewoiwerowym amta- 
sadora francuskiego w Rzymie, 
de Cham>run, zdołała przedo- 
siać się pod fałszywym nazwi- 
skiem na pokładzie okręiu „Nor 
mandia” do Ameryki, 

Jak donosi prasa francuska, 
p. Fontanges zawaria umowę z 
„ednym z wydawców emerykeń 
skich i miała wykończyć w A- 


ma2ryce i ogłccić tam swoje pa- 
miętniki, zawierające rzekomo 
rewelacje, mogące 
nzweł wywoijać incydenty dy- 
plomatyczne, 


| 


Jak donasi „Paris Soir”, wła- 
dza amerykańskie postanowiły 
nie zezwolić p. Fontznges ra ws 
lądowania, mciywuąc swój za- 
kaz przycranier fałszywego na 
zwiska i s'az?niem na kilka 
miesięcy wiezienia za zamach na 
amb. Chambrun. 


Dlaczego ks. Wi: dsoru zrezygnował 
z wizyty w Snath Z ecro zanych 


LONDYN. „Sunday Express", | rzy rozmawiał tetegraliczyś ze 
dcszukując się powodów, którc swym bratem w ciągu pół gowzi 


ostatecznie skłoniły księcia Win 
dsoru do zrezygnowania w o- 
statniej chwili z wizyty w St, Zi. 
— przytacza następujący trzy 
zowody: 

1) Księżna Windsoru dowie 
działa się, że jej miesto rodzin- 
ne Baltimore, nie jast względem 
aiei życzliwie nsstrojone, 2) pa- 
ni Rocsevelt ogiosiła, że w cza- 
sie kiedy ks'ażę i księżna Wind 
soru mieli złożyć w'zytę w Bia- 
tvm Domu, n'o kodzie czzcra. 
śdyż ctbywać kądzie wówczas 
tournne odczytowe, 3) król Je- 


ny, 

„Sunday Express” donosi ró- 
wnież, że lisiążę Windsoru zde- 
cydować rial, że rie będzie 
zrzy,mzwał zaproszeń, w któ- 
rych księżna Windsora nazywe 
na jest jedynie księżną, a nie jej 
urójewską wysokością, 


Jak wiadcmo, w rest:rypcie 

króla Jerzego V]-5e. nada ącym 

once cz:-zróląa Edwarda ty- 

Sł Lsię' cej Winccoru, ficdność 

„rówewskie! wysokości nie zde 
stala jej nadana. 


LL 


PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
„DOBROCZYŃCY BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 


i. RYLSKI 
| 


Było to w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec war- 
szawski, Antoni Olgiński, nabył szyb naftowy na Kaukazie 
i przeniósł się tu z całą rodziną Tu spotkało go wielkie nie- 
szczęście: porwano jego ukochaną jedynaczkę, Martę. Wszel- 
kie poszukiwania nie dały żadnego rezultatu, dopiero po mie- 
siącu Olgiński otrzymał list od nieznanego mu Selim - Chana, 
żądającego okupu za Martę. Gdy O!giński żądany okup złożył, 
córka wróciła do domu. Niedługo jednak mógł się nią cieszyć 
Olgiński. Marta była wciąż smutna, zadumana, i po paru 
dniach pibytu w domu uciekła nagle od rodziców, posyłając 
ım dopiero po pewnym czasie list, wyjaśniający przyczynę tej 
ucieczki. 

Marta opuściła dom rodziców i poszła w góry, aby odszu- 
kać Selim - Chana i dzielić —przy jego boku — jego smutki 
i radości. 

Oigiński postanowił więc sam odszukać córkę, Przebrany 
za Czeczeńca, udając głuchoniemego, gdyż nie znał mowy 
czeczeńskiej. powędrował w góry dla odnalezienia ukochanej 
jedynaczki, 

Selim-Chan w młodości był tylko ubogim pastuchem, Se- 
Kmem, Jeszcze jako młody prawie chłopiec przebił kindżałem 
oficera, gdy ten rzucił się na piękną żonę Selima, Dżehitę, 
by ją wziąć przemocą. 3 

Po tym jego czynie żołnierze sp'ądrowali chatę Selima, 
zamieniwszy ją w kupę gruzów, 

Selim został skazany na dwadzieścia lat katorgi. f 

Już na Sybirze, dokąd został zesłany, dowiedział się 
przypadkowo o losach swojej nieszczęśliwej żony. 

Komendant policji trzymał ją przemocą u siebie w do- 
mu przez pewien czas, a potem wypędził, Znaleziono ją póź- 
niej utopioną w stawie. 

Selim pałał pragnieniem pomszczenia krzywd Džżehidy i 
knuł plany ucieczki, Udało mu się wreszcie w ogromnie pomy- 
słowy sposób — (jako „nieboszczyk” został wywieziony w 
trumnie) — uciec z katorgi. i 

Selim przybył po długiej, uciążliwej wędrówce o głodzie 
ł chłodzie do miasta Grozny, by nasycić wreszcie swoje prag- 
mienie zemsty za nieludzkie wprost męki Dżehity, 

Na naradzie postanowiono oddać sprawę pościgu za Se- 
lim-Chanem w ręce wojska. Bataliony żołnierzy ruszyły w gó- 
ry. Plądrowano i szukano wszędzie, ale nigdzie nie znalezio- 
no ani śladu po Selim-Chanie. 

Sądzono już, że został gdzieś zamordowany w górach, gdy 
nagle policja otrzymała wiadomość, że Selim-Chan obrabował 
w. biały dzień kasę kolejową w Groznym. 

W pogoni za Selim-Chanem wysłano parę „sotni” koza- 
ckich - 


Tymczasem Selim Chan wraz z Martą, która mu wszę* 
dzie towarzyszyła, ukrył się w Groźnym w mieszkaniu ja- 
kiejś statej Czeczenki, 
i Tam obciął sobie bródkę, przebrał się w szynel i czap” 
Ée żołnierską, i wyszedł spokojnie na ulice miasta: 

Na wszystkich murach rozlepione były plakatv. obiecujące 
nagrodę 10 tysięcy rubli za schwytanie Selim-Chana. 

Selim - Chan, nie poznany przez nikogo w swoim prze- 
braniu żołnierskim przystawał przed plakatami, przysłuchując 
się rozmowom czytających ogłoszenie ludzi. 


Po tym poczuł głód i poszedł do szynku żeby coś zjeść. 


Do szynku na krańcu miasta przyszedł Czeczeniec z czar- 
na bródką. Szynkarka, która była świadkiem napadu bandyc- 
kiego na dworzec i widzała tam Selim-Chana, była przeko- 
nana, że nowy gość jest tym osławionym bandytą. Zawezwała 
więc policję, która natyc'miast przybyła do szynku. 

„Związać gol" — krzyknął dowodzący grupa policji ń żoł- 
mierzy oficer, wskazując Czeczeńca z czarną bródką. 


Policjanci i żołnierze wciąż jeszcze stali z wy- 
ciąśniętymi rewolwerami i nastawionymi karabina- 
mi. Stali w pewnym oddaleniu od  przerażonego 
śmiertelnie Czeczeńca, jakby bojąc się zbliżyć do 
niego. — Związać go! — powtórzył rozkaz oficer. 

Dopiero teraz policjanci i żołnierze zbliżyli się 
niepewnym krokiem, z niespokojnym wyrazem twa- 
rzy, do Czeczeńca, który wcąż stał z podniesionymi 
w górę rękoma. 

Z oczu wielu żołnierzy i policjantów wyzierał ja- 
kiś mistyczny strach. Potrzyli na wzniesione ręce 
Czeczeńca takim wzrokiem, jakby się obawiali że 
z tych pustych rąk o rozwartych palcach mogą na- 
gle paść strzały... 


—Co chcecie ode mnie? — wyjąkał przerażony 
Czeczeniec łamanym rosyjskim. , 

— Ty psie, schwytaliśmy cię wreszcie! — wy- 
krzyknął triumfuiąco oficer. 

Ten pełen triumfu głos oficera dodał odwagi po- 
licjantom i żołnierzom. Rzucili się na Czeczeńca z 
czarną bródką, i zanim się kto zdążył obejrzeć, zwią- 
zali mu ręce do tyłu, 

— Za co to?... Dlaczego?... — polały się łzy z 
oczu Czeczeńca. — Nie wiem o niczym! Co chcecie. 
ode mnie? 

— Aba, to taki z ciebie ptaszek! Potrafisz uda- 
wać także! — śmiał się zadowolony z siebie oficer.-— 
Znamy się na tym. Nie oszukają nas twoje sztuczki! 

— Ale ja.. Ja doprawdy, nie mam pojęcia o ni- 
czym... Co wy chcecie ode mnie? — prosił się Cze- 
czeniec płaczliwym głosem. 

— Trzymać pysk! — wykrzyknął oficer. 

Wyprowadzono Czeczeńca z szynku, Cała ulica 
woko!o sprawiała wrażenie obiężenej twierdzy; Ko- 
zacy, żandarmeria, policjanci oficerowie, komisa- 
rze po'icji, Ulica była zamknęia, odcięta, n'kogo tę- 
dy nie przepuszczare. Gdy ktoś z przechodniów py- 
tal, co się tu sieto, ciaczego ni2 ma przejścia, żolnie- 
rze odpowiadali z dumą: 


— Otoczono Selim - Chana! e 

— Już go schwytano? 

— Tak. I jeszcze jak schwytano!.. Leży już 
związany sznurami! 

Na ulicy otoczyli zewsząd Czeczeńca z czarną 
bródką uzbrojeni od stóp do głów policjanci i żoł- 
nierze w liczbie dwustu ludzi, Wszyscy pozde mowali 
karabiny z ramion nosząc je w rękach, gotowi każ- 
dej chwili do strzału. Twarze ich były poważne, omal 
nie uroczyste. To nie drobnostka — schwytali prze- 
cież samego Selim - Chana i prowadzą go tu jak 
posłuszną owieczkę! 

Czeczeniec szedł środkiem ulicy z rękoma moc- 
no związanymi do tyłu. Tuż przy nim, prawie ocie- 
rając się o niego, jechało na koniach sześciu Koza- 
ków z obnażonymi mieczami w rękach. 


— Czy to ten sam, który przemawiał do tłumu na 
dworcu? — zapytał Komisarz. 


= To chyba straszny sen tylko... — myśli Cze- 
czeniec, widząc tę straż. 

Nie może w żaden sposób zrozumieć, co się sta- 
ło. Czyżby zaszła fatalna pomyłka? Czy ktoś wy- 
myślił jakąś potwarz na niego? A może to napraw- 
dę sen tylko? 

Ulice, którymi prowadzą Czeczeńca z czarną 
bródką, są wprost oblężone od cisnących się tłumów. 
Policja rozpędza tłoczących się zewsząd ludzi ale 
to nic nie pomaga. Odepchnięci z jednej strony, tło- 
czą się na nowo z drugiej... Przy tym zbierają się 
wciąż nowi i nowi, 

Ciekawi patrzą z balkonów, z dachów „jakby na 
jakąś paradę... 

Wieść o schwytaniu Selim - Chana rozniosła się 
lotem błyskawicy po mieście i tysiące ludzi przyle- 
ciało zobaczyć choć zdaleka tego rozbójnika, o któ- 
rym kotłowało w całym kraju, o którym krążvły ta- 


kie fascynujące historie. 


Każdy chciał zobaczyć tego herszta bandy zbó- 
jeckiej, który dźwiękiem swego imienia wzbudzał 
dreszcz w żyłach, a teraz szedł ze związanymi rę- 
koma pod strażą, bezsilny i nieszkodliwy już... 

Zaprowadzono Czeczeńca do komisarza policji. 

Dowiedziawszy się, że schwytano Selim - Cha- 
na, paru generałów i oficerów policji przyjechało 
szybko do kancelarii Komisarza, żeby być obecnym 
podczas przesłuchania słynnego bandyty. 

Sześciu Kozaków z obnażonymi mieczami wpro- 
wadziło aresztowanego Czeczeńca do kancelarii Ko- 
misarza policji Komisarz zwrócił się do niego ze 
słowami. 

— No, Selim - Chanie, teraz wreszcie otrzymasz 
zasłużoną karę! A jednak wpadłeś, co? 

— Mylicie się, panie ja nie jestem Selim - Cha- 
nem, — odpowiedział Czeczeniec, który nieco lżej 
odetchnął usłyszawszy, że go biorą za Selim - Chana. 

„Jest to więc tylko pomyłka! 

Jeżeli tak, to się sprawa zaraz wyjaśni i wy- 
puszczą mrie na wolrość , — myślał Czeczeniec. 

— Ach tak, więc nie chcesz się przyznać! Masz 
tu, patrz, jesteś przecież jak dwie kropie wody po- 
dobny do tej fotografii, — oświadczył Komisarz, po- 


kazując Czeczeńcowi fotografię Selim - Chana. — 
Nic ci nie pomoże. Możesz iysiąc razy oświadczać 
i przysięgać, że nie jesteś Selim - Chanem. Nikt ci 
nie uwierzy, dowody są jasne, 

— Mam paszport. Nazywam się Józef Dżemal. 
Tu zaszła pomyłka, — powtarzał Czeczeniec. 

— Czy zrewidowano go? Przeszukano kiesze* 
nie? — zapytał Komisarz oficera, który „oblegał” 
szyr«. 

— Jeszcze nie. 

— Więc zrewidować go! 

Wypełniono rozkaz. Znaleziono przy Czeczeń- 
cu paszport na nazwisko Józefa Dżemala, znaleziono 
również w jego kieszeniach jeszcze parę kartek i 
kwitów na to samo nazwisko, poza tym nie więcej. 

— A broń? — zdziwił się Komisarz. — Gdzie 
25 dwa rewolwery, które masz zawsze przy so- 

ie? 

— Nigdy nie miałem żadnego rewolweru. Za- 
pewniam pana, że tu zaszła straszliwa pomyłką! — 
zapewniał wciąż Czeczeniec o swojej niewinności. 

— Hm... Selim - Chan bez rewolweru? — szep- 
nął cicho Komisarz policji do generałów i wysokiej 
rangi urzędników, obecnych na przesłuchaniu. — To 
vardzo dziwne! 

— To tylko chytry pomysł tego zbója, — odpo- 
wiedział jeden z generałów. — To doskonały pomysł, 
żeby nas wprowadzić w błąd! 

Zawezwano do kancelarii Komisarza parę osób, 
które były świadkami napadu na dworcu kolejowym 
w Groźnym. Wszyscy oświadczyli z zupełną pewno- 
ścią, że poznają w aresztowanym Czeczeńcu Selim - 
Chana. Nikt z wezwanych nie miał co do tego żad- 
nych wątpliwości. 

— Ta sama czarna bródka, te same oczy, twarz, 
— zapewniali Komisarza. — Poznaliśmy go od razu... 
— No, a co teraz powiesz? — zawołał Komisarz 
triumfującym głosem. — Teraz nie pomogą ci żadne 
tłumaczenia, pójdziesz na szubienicę, jak mi Bóg mi- 
tyl „Kariera” Selim - Chana skończona! 

Czeczeniec zaczął płakać, lamentować, jak ko- 
bieta. Walił pięścią w pierś przysięgając, że nie jest 
Selim - Chanem, że jest Dżemalem. Płakał, krzy- 


'„czał, błagał — ale wszystko nadaremnie. Ot'zymywał 


wciąż jedną i tą samą odpowiedź, 

— Próżne twoje gadanie, Nie uda ci się nas 
oszukać. Jesteś Selim - Chanem i nójdziesz ~+ szu- 

ienicę! 

— Ależ widzisz sam, że wszyscy cię poznają do- 
skonale... — oświadczył Komisarz. — Wszyscy, któ- 
rzy byli obecni na dworcu, twierdzą, że to ty właś- 
nie.. Dosyć więc tego głupiego gadania, nie wypra- 
wiaj tu sztuk żadnych i nie udawaj niewinnego jag- 
niątkal.... 

— Kiedy ja nie wiem o niczym... Co chcecie ode 
mnie?(.. O Boże, ja nieszczęśliwy... — biadał Cze- 
czeniec, 

— Cha — cha — cha — che — che — che... — 
zanosili się od śmiechu obecni dygnitarze. — Co to 
za wspaniały komediant z tego Selim - Chana! To 
cwana sztuka! On jeszcze biada i płacze... Oho, do- 
skonale gra! 

— Może ankierka na peciechę?... — zbliżył się 
do Czeczeńca jeden z wyższych urzędników policji — 
Tak?.. Trzeba cię uciszyć, żebyś nie płakał tak ża- 
łośnie... oto masz cukierekl... 
| I pięścią zdzielił Czeczeńca po twarzy z taką 
siłą, że nieszczęśliwiec aż zatoczył się, krzyknąwszy 
przerażliwie. 

Każdy człowiek odruchowo zasłania ręką twarz, 
gdy go uderzą. To przynosi pewną ulgę. 

Cóż jednak móśł począć Czeczeniec nieszczęśli- 
wy, którego ręce związane były do tyłu. , 

Komisarz policji kazał zawołać do kancelarii pa- 
nią Czaparidre, właścicielkę szynku. 

— Czy to ten sam który przemawiał do tłumu 
na dworcu? — zapytał Komisarz. 

— Pytanie, czy ten sam... W ciemnościach bym 
$o paznała. Jego twarz za bardzo wryła się wtedy w 
pamięć... 

— No widzisz, ty psie parszywy, — zwrócił się z 
wściekłością Komisarz do Czeczeńca, — Nie uda ci 
się wykręcić od nas, o niel.. Nareszcie dostał się pta- 
szek do klatki!... 


— Jestem niewinny! — rozpłakał się znów Cze- 
czeniec. 

W tej samej chwili zadzwonił telefon na biurku 
Komisarza. Kcmisarz podniósł słuchawkę: — Hallo! 
,..Ale nagle twarz jego wykrzywiła się dziwnie, 
jakiś bolesny grymas zajął mie'sce poprzedniego spo- 
koju, jakby Komisarz usyłszał jakąś straszną nowine. 


Dalszy ciąg jutro). 
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Kina kieleckie: 


oee a 

Czwartak Halka 

Palace: W sieci wywiadu 

WF. i PW. Dziewczyna z Nowo- 
lipek 


Casino: Król i chórzystka 


puÅ———— YJ 0 m 
Kupon ulgowy „K. Expressu Codz.“ 


Okazicielowi kasa wyda bilet 
ulgowy w cenie 75 gr. na wszy- 


stkie miejsca w „CZWARTAKU”. 


TE 
CODZIENNIE ŚWIEŻE 


najprzedniejsze świętokrzy 
skie MASŁO luksusowe, Śmie- 
tanka słodka, Śmietana kwa- 


śna sterylizowana. 
Jaja, miody, 20 gat. serów, 
specjalaość SERKI OW- 


CZE-śmietankowe poleca: 
KIELECKA 
CENTRALA NABIAŁOWA 


Kiełce, Sienkiewicza 49, 
tel. 17-20. 


E HRKI E 


SUKNA 


w najmodniejszych deseniach 


i FUTRA 


ma sm D. BALICKI 


skład sukna 
Kielce, wi. Sienkiewicza 30 


FFWOANŁAWNAWWNKM NEBZLOSA OWO RARIS 


| CZ KARA YNN AN NN: 


OQQA AMN O © © > 


Odbiorniki sieciowe I grzej- 
niki elektryczne, żelazka, 
imbryki, kuchenki, grzałki 
do rurek, poduszki i inne 


do nabycia na do- 
godnych warunkach 


w Radomskim T-wie 


ELEKTRYCZNYM 


Spółka Akc. w Radomiu 
ulica Traugutta Nr 53 


2o O OMAMA WWAN O © © 


© 
© 
© 
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OOOOOG WONNA RUNNUM O Q © $ 


Swieto Niepodległości w Kielcach 


Tegoroczne >więto Niepodle- 
głości obchodzone będzie w 
Kielcach niezwykle uroczyście. 


11 listopada 
Godz. 7 — Hejnał z 


wieży 


Poniżej podajemy program katedralnej, 
uroczystosci. Godz. 9.30 — Zbiórka woj- 
10 listopada z ska, oddziałów PW., Stowarzy 
E . . szeń społecznych, młodzieży 
Godz. 17 — Hejnał z wieży szkolnej przed kościołem ka- 
Katedralnej, capstrzyk orkiestr das m 


ulicami miasta z udziałem woj 
ska i oddziałów PW. z pochod 


niam!. 


| Godz. 19.20 '— Okolicznoś- BĘ 
l ciowe Akademie wewnetrzne- 
organizacyjne w lokalach Sto- 
warzyszen. 
Godz. 20.30 — Wieczornice 
taneczne w lokalach Stowa- 
rzyszeń, Z. inicjatywy Komendy 


Oddziału Zw. Strzeleckiego 
przy Kamieniołomach Pan- 


e p stwowych w Zagnańsku od- 
Ostatnie 2 dni. , był się podniosły obchód 
Dziś i jutro! Niebywała ok poświęcony pamięci pole- 


|poznania swej przySZzł9ŚCi,gstych Bohaterów. 

słynny profesor wiedzy tajemnej Przed frontonem domu 
BLUMIRO (fakir indyjski)| zbiorowego nastąpiła zbiór- 
wraz ze swym MEDIUM — LENAĘ xa miejscowych związków, 
w przejeżdzie zatrzymał się na| które stawiły się z wieńca- 
kilka dni w Kielcach. Lena byjmi o barwach organizacyj- 


‘a badana przed i je a nych. 

te epatycznym przez Aonsylum| p. odebraniu / faportu 
najwybitniejszych lekarzy w ki TA 4 AR 
Wiedniu i uznana za znakomij PTZ "ISEDWRI2 NAMIENIO" 
fe wedi, łomów inż. Masłowskiego, 


organizacie w szyku zwar- 
tym przemaszerowały przez 
Osiedle na piękną leśną po 
lanę, gdzie przy symbolicz- 
nym grobie odbyła się wła- 
ściwa uroczystość. 


Lena obdarzona jest jasnow* 
dzeniem, wyczuła wynik wojny 
włosko-abisyńskiej, abdykację 
króla Edwarda VIII, oraz wy- 
buch bratobójczej wojny w Hi 
szpanii. Lena wyczuwa i prze- 
powiada przebieg spraw: sądo- 
wych, majątkowych, handlo- 
wych, rodzinnych i t. p. Uwa- 
ga! Profesor przeprowadza se- 
ansy spirytystyczne, astrologicz 
ne i telewizyjne. 


Do zebranych przemówił 
w mocnych naładowanych 
patriotyzmem słowach inż. 
|Masłowski, prezes Strzelca, 
który nawiązując do hero- 
icznych wysiłków Bohate- 
rów walk o Niepodległość, 
wskazał na obowiązek kon- 
tynuowania dotychczasowe- 
go wysiłku w pokojowej pra 
cy dla wielkiego jutra Polski. 


Przyjęcia osobiste od godz. 
10—1 popoł. i od 3 — 8 wiecz. 


(Dyskrecja zapewniona. 
Ceny przystępne od | zł. 


Kielce, Słowackiego 3, m. 2 (parter) 


Gustaw 


Skład komisowej sprzedaży 


MOLE? A DAF 


"SZEW NOTY KAMC ARNY SUKNA 


Mmcle 


Bielsko na Śląsku 


Po kolejnym przemówie- 
niu komendanta St. Lesia- 
ka, nastąpiło złożenie wien- 


Jasnowidz 
w Kielcach 


ZUJ, ppi ZN, 
AŚ) Ź 


Do Kielc przybył 


| 
| widz Blumiro, 
) | 


jasno- 
który przy 
pomocy medium Leny prze 


| 

| prowadza ciekawe i niezwy 
| įkle emocjonujące seansy, 
| przepowiadając trafnie ho- 


nuda i Sun 


roskopy i zgadując imię i 
nazwisko obecnych. 
Jasnowidz przyjmuje przy 
ul. Słowackiego 3, m. 2. 
Czas pobytu jasnowidza 
Blumiro w Kielcach ograni- 


D. BALICK Kielce, _uł. Sienkiewicza 30 AB BO jeszcze do 


Godz. 10 — Uroczyste Na-łbiletami wstępu) wyświetlanie 


beżeństwo w Katedrze, 


Godz. I! — Defilada 
ska, oddziałów PW. 
szeń „społecznych, młodzieży 
szkolnej i wszystkieh ergani- 
zacyj młodzieżowych przed Do 


mem PW. i WF. 
Godz. 


woj- 
stowarzy- 


14.22 — Bezpłatne (za 


Bohalerowi 


Ci- 


wieczoru i 


ców i zapalenie stosu. 
sza jesiennego 
nastrój wywołany tchnie- 
niem odwiecznej puszczy 
świętokrzyskiej, udzielił się 
zebranym, którzy długo w 
wieczór stali zasłuchani w 


w kinach filmów popularnych 
poprzedzone okolicznościowy- 
mi przemówieniami. 


Godz. — 15.17 — Koncerty 
orkiestr na placach publicz- 
nych. 

Godz. *19.30 — Akademia w 
Domu WF. i PW. 


w hołdzie 


Z Obchodu w Kamieniołomach Państw. w Zagnańsku 


przebrzmiałe echa bohater- 
skich zmagań „Nieznanych 
rycerzy" w walce o wol- 
ność. 

Budującą uroczystość za- 
kończyła chwila milczenia. 


Listy do Redakcji 


Wiecej optymizmu 


W miejscowym tygodniku 
pojawił się artykuł p. t. „Ka- 
rota” autorem którego jest skro 
mnie ukrywająca się osoba, 
pod pseudonimem „Śceptyk”, 

| oto p. Śceptyk rozdziera 
szaty, gdyż rozpacz go ogar- 
nia z tego powodu, że nauczy 
cielstwo szkół powsz., pole- 
ciło swym wycHoGaREGh do- 
mową, a nawet uliczną sprze- 
daż znaczków na budowę szkół 
powszechnych, dopatrując się 
w akcji tej złych wpływów na 
młodociane dusze dzieci. 

A zło według autora, jak to 
już sam tytuł mówi, polega 
na tym, że dzieci uczą się wy- 
łudzania i żebraniny. 

Mając na uwądze, że urabia 
nie w społeczeństwie opinii 
błędnej jest pod kazdym wzglę 
dem b. szkodliwe, poczytuję 
za konieczne na tym miejscu 
poglądowi autora przeciwsta- 
wić swój pogląd, według któ: 
rego opiniodawca tak  twier- 
dzić nie ma racji dlatego, iz 
sama jeno propozycja nabycia 
znaczka, nie dla swej osobi: 
stej korzyści, a na cele publicz 
ne, nie tylko, że nie wspólne: 
go z żebraniną nie ma, ale 
wręcz przeciwnie, czynność ta- 
ka ze wszech miar na uzna- 
nie zasługuje, ponieważ już od 
zarania życia dziecko do ofiar- 


INŻYNIER UPRAWNIONY 


K.-Rymwić Mickiewicz 
Kielce, ul. Złota 20 


Wykonuje wszelkie roboty 
w zakresie budownictwa. 


ności, oraz do pracy w służbie 
społecznej, sposobi. 


Jakże to więc p. Śceptyku, 
wszakże zwykliśmy zachęcać 
dzieci i młodzież do wzorowa- 
nia się na godziwych postęp- 
kach ludzi dorosłych. 

A chyba kwesty ulicznej, 
czy to przez dorosłych, czy 
przez dzieci sprawowanej, w 
żadym razie, jak pan to mia- 
nuje, „Karotą”, nazwać nie 
można, gdyż karota, o czym 
pan Wie niezawodnie, nie mniej 
ni więcej jak wyłudzanie, w b. 
bliskim sąsiedztwie z przestęp- 
stwem karnym bytujące ozna- 
cza. 


A zatym ubolewanie >z, Pa- 
na, trutką sceptycyzmu zapraw 
ne, w danym razie jest tylko 
dowodem mylnej orientacji, a 
nie cechą, powątpiewaniem do- 
tknietego człowieka. 


Kazimierz Moryciński. 


Dwa domki 


drewitiany 1 murowany z 


placami przy ul, Karczów- 


kowskiej Nr 20, w Kielcach 
do sprzedania. 
Wiadomość w miejscu 
lub ul. Staszyca 2 (war- 
sztat mechaniczny) 


14-44. 


tel. 


Knpon „K. Expressu Codziennego” 


upeważnia do otrzymania w ka- 

sie kina „Palace“ w Kielcach 

biletu w cenie 75 gr. na wszy- 
stkie miejsc 


ZEDO A ra PROKAS 


BAR 


i kestauracia 


73 


TOL“ 


K NENL © 


-Eg 
Sienkiewicza 21, tel. 12-19, 


: z a : 
Dziś specjalne dania barowe: 
Baranina diziszena z fasciuą 50 gr. Klełbass smażona z cebaisą 40 gr. A R. „bę a 
Zrazy pe nelsońsku Eg Bigos myśliwski 30 ,, Leny niezmienione ed 1935 r. 
Prerunierata miese zea „Kieleckiego Expressu Cocziennego” łącznie z ocnosz: niem oc domu lub przesyłką pocztowa w całym kraju 2 zł. 50 gr. 
City eGłOSZEŃ: Za | wiersz milime'rewx w | szpeliie w tekście 40 gi., za tekstem 36 gr. Cglosz. nia or bie ID Qr. zn siowo. Ogłrszerm n nirymonialiis w dziale „orobnych* 20 QF. za słowo. 
korutikaty a azruenki ) ZŁ, co wiersze. Kormunmksiow ke:płemmych me urieszcza się. /a irese egłoszeń redukcia nie odpowiada. 
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